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  Po­rzu­co­na przed oł­ta­rzem! Ta­kiej krzyw­dy, ta­kie­go upo­ko­rze­nia nie po­win­na do­znać żad­na dziew­czy­na. Tym­cza­sem ją to spo­tka­ło. Na­rze­czo­ny po pro­stu nie po­ja­wił się w ko­ście­le, a ona sta­ła przed oł­ta­rzem sama jak pa­lec i to na oczach bli­sko trzy­stu osób. Krew­nych, przy­ja­ciół, zna­jo­mych, o mat­kach obu stron nie wspo­mi­na­jąc. Jak­by tego jesz­cze nie do­syć, po pierw­szym nu­me­rze fa­cet wy­krę­ca dru­gi, zo­sta­wia­jąc ją ze wszyst­ki­mi pro­ble­ma­mi na­tu­ry lo­gi­stycz­nej, jak zwrot pre­zen­tów ślub­nych czy opła­ta za ca­te­ring. To prze­la­ło cza­rę go­ry­czy, skła­nia­jąc Andi Gor­don do pod­ję­cia ra­dy­kal­nych kro­ków. Za­in­we­sto­wa­ła wszyst­kie oszczęd­no­ści w kup­no domu, któ­ry wi­dzia­ła tyl­ko dwa razy, w mie­ście, w któ­rym zda­rzy­ło jej się spę­dzić za­le­d­wie sie­dem­dzie­siąt dwie go­dzi­ny.


  Idź na ca­łość albo wra­caj do domu. Andi wy­bra­ła obie te opcje. Tak więc ostat­nie do­ku­men­ty zo­sta­ły pod­pi­sa­ne, klu­cze ode­bra­ne. Do­jeż­dża­jąc na miej­sce, już wi­dzia­ła swój dom, je­den z trzech na szczy­cie naj­wyż­sze­go wzgó­rza na wy­spie Black­ber­ry Is­land, zwa­nych Trze­ma Sio­stra­mi. Zbu­do­wa­no je u schył­ku dzie­więt­na­ste­go stu­le­cia. Agent nie­ru­cho­mo­ści wspo­mniał, że dom z le­wej stro­ny zo­stał od­no­wio­ny wprost ide­al­nie. Tak samo za­pew­ne wy­glą­dał sto lat temu. Kre­mo­we ścia­ny, wo­kół domu tra­dy­cyj­ny ogród w sty­lu an­giel­skim, w ni­czym nie­przy­po­mi­na­ją­cy ty­po­wych ogro­dów na wy­brze­żu pół­noc­no-za­chod­nim. Za­rów­no dom, jak i oto­cze­nie zna­ko­mi­cie od­da­wa­ły styl epo­ki, je­dy­nym ele­men­tem, któ­ry bu­rzył ten wi­dok, był opar­ty o we­ran­dę dzie­cię­cy ro­we­rek.


  Dom po pra­wej stro­nie tak­że był od­no­wio­ny, choć może już nie z taką dba­ło­ścią o de­ta­le. Miał wi­tra­żo­we okna w nie­bie­sko­sza­rym ob­ra­mo­wa­niu, w ogro­dzie od fron­tu sta­ła rzeź­ba: ptak zry­wa­ją­cy się do lotu.


  Na­to­miast przed do­mem środ­ko­wym stra­szył wy­ły­sia­ły traw­nik, w któ­ry na­dal we­tknię­ta była ta­blicz­ka in­for­mu­ją­ca, że jest na sprze­daż. Dom ten, rów­nież w sty­lu kró­lo­wej Anny, pod wzglę­dem wiel­ko­ści do­rów­ny­wał swo­im są­sia­dom, ale na tym po­do­bień­stwa się koń­czy­ły, po­nie­waż z po­wo­du czy­jejś obo­jęt­no­ści lub za­nie­dba­nia był w opła­ka­nym sta­nie. Dziu­ra­wy dach, far­ba od­pa­da­ją­ca ze ścian, po­wy­bi­ja­ne szy­by. Gdy­by ten dom nie był za­byt­kiem, nie­wąt­pli­wie już wie­le lat temu zo­stał­by ro­ze­bra­ny.


  Sprze­da­ją­cy ni­cze­go nie ukry­wał. Prze­ciw­nie, sam spo­rzą­dził i prze­sta­wił Andi wy­kaz pro­ble­mów, po­le­ga­ją­cych mię­dzy in­ny­mi na tym, że in­sta­la­cja elek­trycz­na nie była wy­mie­nia­na przez ostat­nie dwa­dzie­ścia lat, a in­sta­la­cja wod­no-ka­na­li­za­cyj­na nie dzia­ła­ła. In­spek­tor bu­dow­la­ny, któ­re­go Andi wy­na­ję­ła, by spoj­rzał na wszyst­ko fa­cho­wym okiem, obej­rzał dom tyl­ko do po­ło­wy, po czym mach­nął ręką, zwró­cił Andi pie­nią­dze za eks­per­ty­zę i tyle go wi­dzia­ła. Agent za­czął usil­nie ją na­ma­wiać, by obej­rza­ła coś in­ne­go, na przy­kład bar­dzo ład­ne miesz­ka­nie z wi­do­kiem na uro­kli­wą przy­stań dla jach­tów.


  Andi jed­nak wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie i już mia­ła ab­so­lut­ną pew­ność, że to jest wła­śnie to, cze­go szu­ka­ła. Sta­ry bu­dy­nek, z któ­rym czas ob­szedł się bar­dzo nie­ła­ska­wie. Od razu po­czu­ła po­do­bień­stwo mię­dzy opusz­czo­nym, nie­ko­cha­nym do­mem a nią samą. Uzna­ła, że być może do­pro­wa­dze­nie tego domu do sta­nu uży­wal­no­ści po­mo­że jej sa­mej po­zbie­rać się po ostat­nich prze­ży­ciach, choć nie­wy­klu­czo­ne, że całe to przed­się­wzię­cie oka­że się mon­stru­al­nym błę­dem. Tak przy­naj­mniej twier­dził ro­zum, ser­ce jed­nak było in­ne­go zda­nia. Były jesz­cze inne „za”. Po pierw­sze re­mont ta­kie­go domu to nie­złe wy­zwa­nie. Bę­dzie więc mia­ła czym się za­jąć, za­miast sie­dzieć z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi i cier­pieć. A po dru­gie, dom to nie fa­cet i moż­na śmia­ło się w nim za­ko­chać. Z pew­no­ścią nie ze­rwie z tobą w obec­no­ści trzy­stu osób! A na­wet gdy­by, mo­gła­by mu się od­pła­cić pięk­nym za na­dob­ne. Po pro­stu pu­ścić go z dy­mem.


  Za­par­ko­wa­ła przed ża­ło­sną, dwu­pię­tro­wą ru­iną i uśmiech­nę­ła się do niej cie­pło.


  − Nie martw się, bę­dzie do­brze. Do­pro­wa­dzę cię do sta­nu uży­wal­no­ści – szep­nę­ła, pra­gnąc do­dać otu­chy do­mo­wi i so­bie. Ostat­nie trzy mie­sią­ce były praw­dzi­wym kosz­ma­rem. Kup­no tego domu wy­da­wa­ło się bło­go­sła­wień­stwem, bo wresz­cie mo­gła sku­pić się na czymś in­nym. Wy­sy­ła­nie do­ku­men­tów nie­zbęd­nych do ubie­ga­nia się o po­życz­kę było o wie­le za­baw­niej­sze niż wy­ja­śnia­nie da­le­kiej ku­zyn­ce, że po po­nad dzie­się­ciu la­tach by­cia ra­zem Matt po­rzu­cił ją przed oł­ta­rzem, tłu­ma­cząc, że ich de­cy­zja o mał­żeń­stwie oka­za­ła się zbyt po­chop­na i po­trze­bu­je wię­cej cza­su do na­my­słu. Zaś po dwóch ty­go­dniach po­je­chał do Las Ve­gas ze swo­ją re­cep­cjo­nist­ką, by wziąć tam z nią ślub.


  O roz­mo­wie z mat­ką na ten te­mat Andi wo­la­ła nie my­śleć.


  Je­dy­nie świa­do­mość, że już nie­ba­wem po­że­gna się z Se­at­tle i osią­dzie na Black­ber­ry Is­land, trzy­ma­ła ją przy ży­ciu. Sta­ra­ła się skon­cen­tro­wać tyl­ko na prze­pro­wadz­ce. Zli­kwi­do­wa­ła do­tych­cza­so­we miesz­ka­nie, spa­ko­wa­ła się i ru­szy­ła na pół­noc.


  Te­raz była już u celu. Jesz­cze w sa­mo­cho­dzie, wpa­trzo­na w swój nowy dach nad gło­wą, za­ci­snę­ła mimo woli pal­ce na klu­czach. Zim­ny me­tal wbił się w skó­rę. Za­bo­la­ło i to po­mo­gło otrzą­snąć się z nie­we­so­łych my­śli i wspo­mnień, wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej jak na ra­zie były tyl­ko przy­szłe moż­li­wo­ści. Nic poza tym.


  Wy­sia­dła z sa­mo­cho­du i znów spoj­rza­ła na znisz­czo­ny dom, sta­ra­jąc się nie do­strze­gać za­bi­tych de­ska­mi okien i za­pa­da­ją­cej się we­ran­dy. Oczy­ma wy­obraź­ni zo­ba­czy­ła dom, ja­kim mo­gła­by stać się w przy­szło­ści ta ru­ina. Kie­dy to na­stą­pi, Andi za­dzwo­ni do mat­ki. Wte­dy ich roz­mo­wa nie ogra­ni­czy się do wy­li­cza­nia przez mat­kę wszyst­kie­go, co Andi zdą­ży­ła w swo­im ży­ciu za­prze­pa­ścić. Jak na przy­kład to, że nie ule­gła Mat­to­wi, któ­ry tak bar­dzo się sta­rał – nie­ste­ty, przede wszyst­kim, aby­_zmie­nić jej oso­bo­wość – no i że była na tyle głu­pia, by po­zwo­lić mu odejść. Ta­kie­mu war­to­ścio­we­mu czło­wie­ko­wi!


  Andi sta­nę­ła ty­łem do domu, by zo­rien­to­wać się, jaki bę­dzie mia­ła wi­dok z okien. Prze­pięk­ny! W po­god­ny dzień woda w za­to­ce Pu­get po­win­na skrzyć się jak srebr­na łu­ska. Co praw­da bez­chmur­ne nie­bo w tych re­jo­nach na­le­ża­ło do rzad­ko­ści, ale Andi to wca­le nie prze­szka­dza­ło. Błę­kit ow­szem, za­chwy­cał, ale lu­bi­ła też sza­re nie­bo. I deszcz, a ra­zem z nim to ci­chut­kie pla­ska­nie, któ­re sły­chać było, gdy szła po mo­krym chod­ni­ku. Poza tym po ta­kiej sza­ru­dze czło­wiek na­praw­dę ce­nił so­bie każ­dy sło­necz­ny dzień.


  Spoj­rza­ła na za­chód, na oka­za­łe po­sia­dło­ści po dru­giej stro­nie za­to­ki. Domy ka­pi­ta­nów stat­ków han­dlo­wych zbu­do­wa­ne w miej­scu, z któ­re­go wi­dać było do­sko­na­le stat­ki wpły­wa­ją­ce do za­to­ki. W koń­cu dzie­więt­na­ste­go wie­ku że­glu­ga na­dal była waż­nym ele­men­tem go­spo­dar­ki tego re­gio­nu, po­tem zdo­mi­no­wał ją prze­mysł drzew­ny. Pa­trzy­ła, sy­cąc oczy i po­wta­rza­jąc so­bie w du­chu, że na pew­no do­brze zro­bi­ła, prze­pro­wa­dza­jąc się, bo jej miej­sce jest wła­śnie tu­taj. Pod­czas tego wiel­kie­go re­mon­tu wy­star­czy, że spoj­rzy na za­to­kę i już po­czu­je się le­piej. Wi­dok wie­żow­ców w cen­trum Se­at­tle ni­g­dy nie bę­dzie bal­sa­mem dla du­szy…


  − Dzień do­bry! Czy to pani ku­pi­ła ten dom?


  Andi od­wró­ci­ła się i uśmiech­nę­ła uprzej­mie do przy­by­łej. Była to mło­da, nie­wy­so­ka ko­bie­ta o dłu­gich czar­nych wło­sach się­ga­ją­cych chy­ba do po­ło­wy ple­ców. Ubra­na była w dżin­sy i swe­ter w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej ro­bio­ny ście­giem war­ko­czo­wym, dłu­gi i za­kry­wa­ją­cy bio­dra. Twarz ko­bie­ty była chy­ba bar­dziej in­te­re­su­ją­ca niż ład­na. Ale oczy mia­ła pięk­ne. Ogrom­ne, zie­lo­ne. I bar­dzo ja­sną cerę, może dla­te­go, że od wrze­śnia słoń­ce świe­ci­ło tu rzad­ko.


  − Dzień do­bry! Tak, to ja go ku­pi­łam.


  − Wspa­nia­le! Wresz­cie ktoś się zde­cy­do­wał za­opie­ko­wać tym sa­mot­ni­kiem! Pani po­zwo­li, że się przed­sta­wię. Bo­ston King, czy­li po pro­stu Bo­ston. Tam miesz­kam!


  Wska­za­ła dom z rzeź­bą pta­ka usta­wio­ną na traw­ni­ku.


  − Miło mi- od­par­ła Andi z uśmie­chem. − Je­stem Andi Gor­don.


  Uści­snę­ły so­bie ręce do­kład­nie w chwi­li, gdy spo­mię­dzy chmur wyj­rza­ło nie­śmia­ło słoń­ce. Zło­ci­ste pro­mie­nie pa­dły na ciem­ną gło­wę Bo­ston, wy­do­by­wa­jąc pięk­ne pur­pu­ro­we re­flek­sy. Andi bez­wied­nie do­tknę­ła swo­ich wło­sów, też ciem­nych, za­sta­na­wia­jąc się, czy nie war­to z nimi coś zro­bić, żeby wy­glą­da­ły tak cie­ka­wie jak u Bo­ston.


  − Czy Zeke King to ktoś z two­jej ro­dzi­ny? Kon­tak­to­wa­łam się z nim w spra­wie re­mon­tu mo­je­go domu.


  − To mój mąż. Ra­zem z Wade’em, swo­im bra­tem, pro­wa­dzą fir­mę re­mon­to­wo-bu­dow­la­ną. Zeke wspo­mi­nał, że kon­tak­to­wał się z nową wła­ści­ciel­ką tego domu, ale nic wię­cej nie mó­wił. A ja aż usy­cham z cie­ka­wo­ści. Masz wol­ną chwi­lę? Wła­śnie za­pa­rzy­łam kawę.


  Andi w pierw­szej chwi­li po­my­śla­ła o tym, że ju­tro z sa­me­go rana przy­jeż­dża sa­mo­chód z rze­cza­mi, więc dziś ma peł­ne ręce ro­bo­ty. Nie na dar­mo jej SUV wy­ła­do­wa­ny jest po brze­gi środ­ka­mi czysz­czą­cy­mi. Ale pro­po­zy­cja była bar­dzo ku­szą­ca. Przy tej śle­pej ulicz­ce sta­ły tyl­ko trzy domy i już po­ja­wi­ła się moż­li­wość bliż­sze­go po­zna­nia jed­nej z są­sia­dek!


  − Dzię­ku­ję, Bo­ston, z wiel­ką chę­cią na­pi­ję się kawy.


  Prze­szły po wy­ły­sia­łym traw­ni­ku przed do­mem Andi i wkro­czy­ły na są­sied­nią po­se­sję, o wy­pie­lę­gno­wa­nej mu­ra­wie. Kie­dy zna­la­zły się na we­ran­dzie, Andi za­uwa­ży­ła bar­dzo ory­gi­nal­ną pod­ło­gę: gra­na­to­wą z po­roz­rzu­ca­ny­mi gwiaz­da­mi i pla­ne­ta­mi. Przez drzwi z ciem­ne­go drew­na z szy­ba­mi wi­tra­żo­wy­mi wkro­czy­ły do holu, gdzie znów po­wia­ło fan­ta­zją. Koło wie­sza­ka na ubra­nia sta­ła pro­sta drew­nia­na ław­ka. Nad ław­ką, na ścia­nie wi­sia­ło lu­stro w srebr­nej ra­mie, na któ­rej kłę­bił się tłum wie­wió­rek i pta­ków. Po­kój dzien­ny ude­rzał po­dob­ny­mi kon­tra­sta­mi. Sta­ły w nim zwy­czaj­ne wy­god­ne ka­na­py i fo­te­le, jak u każ­de­go, ale nad ko­min­kiem wi­siał ob­raz im­po­nu­ją­cych roz­mia­rów przed­sta­wia­ją­cy nagą wróż­kę.


  Z po­ko­ju dzien­ne­go prze­szły do wą­skie­go ko­ry­ta­rza o krwi­sto­czer­wo­nych ścia­nach i po krót­kiej chwi­li zna­la­zły się w ja­snej, prze­stron­nej kuch­ni. Wszyst­kie sza­fy i szaf­ki były tu w ko­lo­rze cha­bro­wym, ak­ce­so­ria ze sta­li nie­rdzew­nej, a kon­tu­ar z sza­ro­nie­bie­skie­go mar­mu­ru. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach kawy, cy­na­mo­nu i ja­błek.


  − Bar­dzo pro­szę, sia­daj – po­wie­dzia­ła Bo­ston, wska­zu­jąc na wy­so­kie stoł­ki usta­wio­ne przy bar­ku. – Wła­śnie pod­grze­wam ba­becz­ki. Mam do nich mus jabł­ko­wy z cy­na­mo­nem, któ­re zro­bi­łam ze­szłej je­sie­ni.


  − Brzmi za­chę­ca­ją­co – od­par­ła Andi, sa­do­wiąc się na jed­nym ze stoł­ków. Po­czu­ła głód. Nic dziw­ne­go, zwy­kle ogra­ni­cza­ła się do kub­ka kawy i ba­to­ni­ka wy­so­ko­biał­ko­we­go.


  Bo­ston, po­brzę­ku­jąc ci­cho srebr­ny­mi bran­so­let­ka­mi z przy­wiesz­ka­mi, wy­ję­ła z pie­kar­ni­ka bla­chę do pie­cze­nia z dwie­ma ogrom­ny­mi ba­becz­ka­mi. Prze­ło­ży­ła je na ta­le­rze, je­den z nich po­sta­wi­ła przed Andi. Od­krę­ci­ła sło­ik z mu­sem jabł­ko­wym i za­ję­ła się na­le­wa­niem kawy.


  − Dla mnie czar­ną – po­pro­si­ła Andi.


  − Czy­li praw­dzi­wa ama­tor­ka kawy! Ja do­da­ję sy­rop orze­cho­wy i wa­ni­lię – oznaj­mi­ła Bo­ston i wy­ję­ła z lo­dów­ki dzba­nu­szek ze śmie­tan­ką. Andi tym­cza­sem ro­zej­rza­ła się po kuch­ni, bar­dzo wid­nej, o dwóch du­żych oknach, jed­nym nad zle­wem, dru­gim w ką­ci­ku ja­dal­nym. Była tu też praw­dzi­wa wiel­ka spi­żar­nia, zaj­mo­wa­ła pra­wie całą ścia­nę. Kuch­nia mia­ła no­wo­cze­sny wy­strój, któ­ry prze­ła­my­wał frag­ment sta­rej bo­aze­rii.


  − Masz ślicz­ną kuch­nię, Bo­ston. Moja nie była ma­lo­wa­na od co naj­mniej sześć­dzie­się­ciu lat.


  Bo­ston po­ki­wa­ła gło­wą i wy­ję­ła z szu­fla­dy no­ży­ki do po­sma­ro­wa­nia ba­be­czek.


  − Mia­łam kie­dyś oka­zję zaj­rzeć do two­je­go domu – ode­zwa­ła się po chwi­li. − O ile pa­mię­tam, kuch­nia jest w sty­lu lat pięć­dzie­sią­tych, czy tak?


  − Ow­szem. Nie mam nic prze­ciw­ko kuch­niom re­tro, ale pro­blem po­le­ga na tym, że tam nic nie dzia­ła. A ja jed­nak bar­dzo bym chcia­ła, żeby po od­krę­ce­niu kra­nu le­cia­ła cie­pła woda. I chcia­ła­bym mieć lo­dów­kę, w któ­rej jest na­praw­dę lo­do­wa­to.


  Bo­ston uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko.


  − Nie martw się. Zeke na­praw­dę zna się na swo­im fa­chu. Ra­zem z bra­tem ro­bią wspa­nia­łe rze­czy.


  − Czy tę kuch­nię też mo­der­ni­zo­wał?


  − Oczy­wi­ście, nie­ca­łe sześć lat temu. A ty skąd do nas przy­je­cha­łaś?


  To py­ta­nie wca­le nie za­sko­czy­ło Andi. Na tej ma­łej wy­spie na pew­no wszy­scy się zna­li i Bo­ston wie­dzia­ła do­sko­na­le, że Andi nie jest stąd.


  − Przy­je­cha­łam z Se­at­tle.


  − W wiel­kim mie­ście jest cał­kiem ina­czej niż tu­taj.


  − O, tak. Ale ja wła­śnie chcę tej zmia­ny.


  − Ro­zu­miem. Bę­dziesz miesz­kać tu sama, czy… z ro­dzi­ną?


  Było ja­sne, że Bo­ston nie cho­dzi o ro­dzi­ców ani o ro­dzeń­stwo.


  − Cał­kiem sama.


  − Sama? W ta­kim du­żym domu?


  − Je­stem le­kar­ką. Pe­dia­trą. Na par­te­rze urzą­dzę ga­bi­net le­kar­ski, a za­miesz­kam na pię­trze. Naj­więk­szym wy­zwa­niem bę­dzie prze­nie­sie­nie na górę kuch­ni.


  Andi mo­gła­by przy­siąc, że kie­dy po­wie­dzia­ła, jaki ma za­wód, po twa­rzy Bo­ston prze­mknął cień. Jej twarz na mo­ment stę­ża­ła, a po­tem Bo­ston spoj­rza­ła w okno, to nad zle­wem, przez któ­re wi­dać było dom Andi.


  − Tak, to roz­sąd­ne roz­wią­za­nie – przy­zna­ła. – Pa­cjen­ci będą przy­jeż­dżać do cie­bie. Miej­sca do par­ko­wa­nia jest do­syć.


  − Też tak my­ślę − przy­tak­nę­ła Andi, się­ga­jąc po ba­becz­kę. – Bo­ston, od jak daw­na miesz­ka­cie na wy­spie?


  − Od uro­dze­nia, w tym wła­śnie domu. Kie­dy za­czę­łam spo­ty­kać się z Ze­kiem, uprze­dzi­łam go, że na mo­ich bar­kach spo­czy­wa wiel­ki cię­żar o po­wierzch­ni dzie­wię­ciu­set me­trów kwa­dra­to­wych. Zeke oczy­wi­ście po­wie­dział wte­dy dow­cip­nie, że to wła­śnie po­do­ba mu się we mnie naj­bar­dziej.


  Na­stą­pi­ła chwi­la ci­szy, po­nie­waż Andi za­ję­ta była sma­ko­wa­niem pierw­sze­go ka­wał­ka ba­becz­ki. Była prze­pysz­na, smak wa­ni­lio­wy prze­ła­my­wa­ła le­ciu­sień­ka cierp­kość jabł­ko­we­go musu do­pra­wio­ne­go cy­na­mo­nem.


  − Pra­cu­jesz, Bo­ston?


  − Tak, ale w domu. Je­stem ma­lar­ką. Zaj­mu­ję się głów­nie ma­lo­wa­niem tka­nin. Cza­sa­mi ma­lu­ję por­tre­ty, ry­su­ję, a wszyst­kie ory­gi­nal­ne ozdo­by, któ­re wi­dzisz w tym domu, to moje dzie­ło.


  − Do­my­ślam się. We­ran­dą je­stem za­chwy­co­na.


  − Na­praw­dę? A De­an­na jej nie zno­si! Oczy­wi­ście, ni­g­dy mi tego nie po­wie­dzia­ła, ale za­wsze, kie­dy wcho­dzi na moją we­ran­dę, wzdy­cha.


  − De­an­na? A któż to taki?


  − Two­ja są­siad­ka z dru­giej stro­ny.


  − Ach tak? Ma pięk­ny dom.


  − Zga­dza się. W środ­ku też jest pięk­nie. Na pew­no cię za­pro­si i prze­ko­nasz się na wła­sne oczy, że jest czym się za­chwy­cać. Wszyst­kie po­ko­je od fron­tu ume­blo­wa­ne są an­ty­ka­mi, dla­te­go to­wa­rzy­stwa hi­sto­rycz­ne ją ko­cha­ją. – Bo­ston znów spoj­rza­ła w okno. – De­an­na ma pięć có­rek, czy­li klien­te­la pod bo­kiem za­pew­nio­na!


  − Ra­czej pa­cjent­ki.


  − O, tak, prze­pra­szam. Pa­cjent­ki, i to bar­dzo miłe, na­praw­dę… A więc, Andi, wiesz już, kogo masz wo­kół sie­bie. Bar­dzo się cie­szę, że wresz­cie ktoś za­miesz­ka w tym środ­ko­wym domu. Bo pu­sty dom jest po pro­stu smut­ny.


  Bo­ston mó­wi­ła spo­koj­nym, rów­nym gło­sem, ale Andi wy­czu­ła w niej ja­kiś na­gły spa­dek ener­gii i nie mo­gła oprzeć się wra­że­niu, że jej są­siad­ka wo­la­ła­by już zo­stać sama. Szyb­ko więc do­koń­czy­ła swo­ją ba­becz­kę i po­wie­dzia­ła:


  − Bar­dzo dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie, Bo­ston. Po­trze­bo­wa­łam za­strzy­ku ener­gii z ko­fe­iny i cze­goś słod­kie­go. Nie­ste­ty, mu­szę już iść, bo mam mnó­stwo do zro­bie­nia.


  − Do­my­ślam się. Sama tego nie prze­ży­wa­łam, ale wiem, że prze­pro­wadz­ka daje po­rząd­nie w kość. Dla­te­go nie za­trzy­mu­ję cię. Mam na­dzie­ję, że bę­dzie ci się do­brze miesz­ka­ło przy na­szej ulicz­ce.


  − Je­stem pew­na, że tak bę­dzie – po­wie­dzia­ła Andi, wsta­jąc z krze­sła. – Miło było cię po­znać.


  − Ja rów­nież bar­dzo się cie­szę, że mia­ły­śmy już oka­zję po­ga­dać. Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz do mnie wpa­dać czę­ściej. Nie krę­puj się i wpa­daj też wziąć prysz­nic, do­pó­ki nie bę­dzie u cie­bie wody.


  − Dzię­ki, Bo­ston, ale je­śli nie będę mia­ła wody, nie po­zo­sta­je mi nic in­ne­go, jak prze­nieść się do ho­te­lu!


  Bo­ston od­pro­wa­dzi­ła Andi do drzwi. Po­że­gna­ły się miło, Andi ze­szła po schod­kach i ru­szy­ła przed sie­bie. Za­trzy­ma­ła się na chwi­lę i spoj­rza­ła na swój dom stąd, skąd wi­dzie­li go jej są­sie­dzi. Jaki mie­li wi­dok? Okna bez szyb, od­pa­da­ją­cy tynk i za­ro­śnię­ty chwa­sta­mi traw­nik.


  − No cóż… Nie wy­glą­da to naj­le­piej – mruk­nę­ła, ma­sze­ru­jąc do sa­mo­cho­du i po­cie­sza­jąc się du­chu: Gło­wa do góry, dziew­czy­no! Na pew­no so­bie po­ra­dzisz. Prze­my­ślisz wszyst­ko, w so­bo­tę spo­tkasz się z Ze­kiem, ob­ga­da­cie plan, pod­pi­sze­cie umo­wę i ro­bo­ta ru­szy. A te­raz trze­ba przy­go­to­wać się na ju­trzej­szy przy­jazd rze­czy. Naj­waż­niej­sze, że masz już po­mysł, gdzie to wsta­wić na czas re­mon­tu i gdzie sama się w tym cza­sie po­dzie­jesz.


  Dwa po­ko­je na man­sar­dzie może nie są zbyt duże i na ra­zie nie wy­glą­da­ją ład­nie, ale do­bre i to. Więk­szy bę­dzie czymś w ro­dza­ju po­ko­ju dzien­ne­go i pro­wi­zo­rycz­ną kuch­nią, mniej­szy sy­pial­nią. Na szczę­ście na man­sar­dzie była ła­zien­ka. Ma­ciu­peń­ka, ale z prysz­ni­cem. Ar­ma­tu­ra chy­ba z lat czter­dzie­stych, ale spraw­na, a Zeke na­wet obie­cał, że włą­czy też cie­płą wodę. Nie ma co na­rze­kać. Te trzy mie­sią­ce da się ja­koś prze­żyć. Andi po­wie­dzia­ła Zeke’owi, że chcia­ła­by bar­dzo, by re­mont skoń­czył się na po­cząt­ku lip­ca, mimo że z prak­ty­ką za­mie­rza­ła ru­szyć do­pie­ro we wrze­śniu. Na­oglą­da­ła się pro­gra­mów o kup­nie domu, re­mon­tach i urzą­dza­niu i wie­dzia­ła, ja­kie są pro­ble­my z do­trzy­ma­niem ter­mi­nu.


  Wy­ję­ła z sa­mo­cho­du duże wia­dro i środ­ki czy­sto­ści. Naj­pierw wy­sprzą­ta po­kój, któ­ry chwi­lo­wo po­słu­ży za skład me­bli, po­tem ła­zien­kę. A gdy już upo­ra się z tym wszyst­kim, zje w na­gro­dę ka­nap­kę z wie­przo­wi­ną, dłu­go pie­czo­ną i sma­ko­wi­tą, jak za­pew­nił, ob­da­ro­wu­jąc ją, Ar­nie, jej agent nie­ru­cho­mo­ści.


  Po scho­dach wcho­dzi­ła ostroż­nie, bo pa­mię­ta­ła, że dwa z ośmiu stop­ni są ob­lu­zo­wa­ne. Za­mek w drzwiach wej­ścio­wych tro­chę się opie­rał, uda­ło jej się jed­nak prze­krę­cić klucz i wkro­czy­ła do holu tak bar­dzo róż­nią­ce­go się od holu w domu Bo­ston. Nie było tu uro­cze­go ze­sta­wu róż­no­rod­nych me­bli ani za­słon w oknach, ani ni­cze­go, co świad­czy­ło­by, że to­czy się tu ży­cie. Pa­no­wał okrop­ny za­duch. Śmier­dzia­ło bru­dem, stę­chli­zną i nie­wąt­pli­wie my­sza­mi. Ta­pe­ty od­pa­da­ły z brud­nych, za­wil­go­co­nych ścian, a okna w po­ko­ju dzien­nym za­bi­te były dyk­tą. Kosz­mar!


  Po­sta­wi­ła na pod­ło­dze wia­dro i tor­bę wy­pcha­ną pa­pie­ro­wy­mi ręcz­ni­ka­mi i ścier­ka­mi, roz­ło­ży­ła sze­ro­ko ręce i chi­cho­cząc jak głu­pia, ob­ró­ci­ła się do­oko­ła, omia­ta­jąc spoj­rze­niem pa­skud­ne ścia­ny swe­go domu.


  − Nie martw się. Bę­dziesz jesz­cze szczę­śli­wy i pięk­ny, już ja się o to po­sta­ram − szep­nę­ła z czu­łym uśmie­chem i do­koń­czy­ła nie­co gło­śniej: − Ja i na­tu­ral­nie eki­pa re­mon­to­wa. Zo­ba­czysz! Sta­niesz na nogi. Obo­je sta­nie­my, i ty i ja!


  Bo kie­dy ten re­mont bę­dzie trwał, ona zdą­ży się za­do­mo­wić na Black­ber­ry Is­land, a jej były na­rze­czo­ny sta­nie się już tyl­ko czymś w ro­dza­ju złej po­sta­ci z baj­ki, któ­rą opo­wia­da się dzie­ciom ku prze­stro­dze. A kie­dy całe to za­mie­sza­nie się skoń­czy, Andi otwo­rzy prak­ty­kę, za­cznie od­no­sić suk­ce­sy za­wo­do­we i sta­nie się in­nym czło­wie­kiem. Nie bę­dzie już naj­więk­szą ofer­mą w ro­dzi­nie Gor­do­nów ani na­iw­ną, głu­pią ko­bie­tą. Tak, głu­pią, bo nie moż­na ina­czej na­zwać ko­bie­ty, któ­ra dzie­sięć lat swe­go ży­cia po­da­ro­wa­ła fa­ce­to­wi, któ­ry usil­nie się sta­rał zmie­nić w niej wszyst­ko. Po pro­stu wy­wró­cić ją na dru­gą stro­nę, a po­tem zo­sta­wił ją na lo­dzie i w dwa ty­go­dnie póź­niej oże­nił się z kimś in­nym.


  Ko­niec. Andi ni­g­dy już nie bę­dzie mu­sia­ła się mar­twić, że nie jest wy­star­cza­ją­co do­bra i że nie speł­nia cu­dzych ocze­ki­wań.


  Jej spoj­rze­nie znów prze­mknę­ło po pa­skud­nych ścia­nach.


  − Wiesz, ko­cha­ny dom­ku, może nie bę­dzie­my tak ide­al­ni jak ten dom z le­wej stro­ny, ani tak ar­ty­stycz­ni jak dom z pra­wej. Ale na pew­no bę­dzie­my po pro­stu tacy jak trze­ba. Prze­ko­nasz się.


  Za­brzmia­ło to jak obiet­ni­ca. A Andi Gor­don za­wsze do­trzy­my­wa­ła da­ne­go sło­wa.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  De­an­na Phil­lips wle­pi­ła oczy w zdję­cie ład­nej, ciem­no­wło­sej dwu­dzie­sto­pa­ro­let­niej ko­bie­ty. Ko­lo­ru oczu nie moż­na było zi­den­ty­fi­ko­wać, po­nie­waż wzrok ko­bie­ty był skie­ro­wa­ny nie w obiek­tyw, lecz w męż­czy­znę, któ­re­go ca­ło­wa­ła w po­li­czek. Męż­czy­zna, ow­szem, pa­trzył w obiek­tyw i uśmie­chał się, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny. Ca­łu­ją­ca go ko­bie­ta mia­ła lek­ko ugię­te ko­la­na i unie­sio­ną jed­ną sto­pę. Sce­na na tym zdję­ciu by­ła­by sym­pa­tycz­na i peł­na wdzię­ku, gdy­by nie je­den drob­ny fakt. Męż­czy­zna ca­ło­wa­ny przez mło­dą ko­bie­tę był mę­żem De­an­ny Phil­lips.


  Te­raz sta­ła ona na środ­ku sy­pial­ni, wsłu­cha­na w ci­chy szum wody do­bie­ga­ją­cy z ła­zien­ki. Do­pie­ro szó­sta, a Co­lin już od go­dzi­ny jest na no­gach. Od pią­tej. Naj­pierw po­szedł po­bie­gać, po­tem zjadł śnia­da­nie, te­raz bie­rze prysz­nic. O wpół do siód­mej nie bę­dzie go już w domu. Po­je­dzie do biu­ra, a po­tem wy­ru­szy w dro­gę, po­nie­waż jego pra­ca po­le­ga na cią­głych roz­jaz­dach i dla­te­go zo­ba­czą się do­pie­ro pod ko­niec ty­go­dnia…


  Zdję­cie w ko­mór­ce, któ­re­go nie wy­ka­so­wał. Wszyst­ko ja­sne. Zdra­dza De­an­nę. Czy tyl­ko z tą ciem­no­wło­są ko­bie­tą ze zdję­cia, czy jest ich wię­cej?


  W gło­wie czu­ła nie­po­kój, żo­łą­dek jej pod­ska­ki­wał, prze­chy­lał się to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę jak sta­tek pod­czas sztor­mu. Gdy­by przed­tem coś zja­dła, na pew­no zwró­ci­ła­by wszyst­ko. Cała była roz­dy­go­ta­na, a na rę­kach mia­ła gę­sią skór­kę.


  − Weź się w garść, dziew­czy­no… − szep­nę­ła.


  Ko­niecz­nie, prze­cież czas na­gli. Za nie­ca­łe pół go­dzi­ny trze­ba bu­dzić dziew­czyn­ki i wy­pra­wić je do szko­ły. Sie­bie też, po­nie­waż tego dnia mia­ła sta­wić się w kla­sie bliź­nia­czek. Po­tem je­dzie do pra­cy. Ma mnó­stwo obo­wiąz­ków i waż­nych spraw, któ­re nie znik­ną, po­nie­waż jej mąż Co­lin zdra­dza ją w naj­bar­dziej obrzy­dli­wy spo­sób.


  Pod po­wie­ka­mi za­pie­kło, ale łzy nie po­pły­nę­ły. O, nie! Płacz to ozna­ka sła­bo­ści. Żad­ne­go szlo­cha­nia, te­raz trze­ba przede wszyst­kim po­my­śleć. Co na­le­ża­ło­by zro­bić? Co?


  Na­dal ści­ska­jąc w ręku ko­mór­kę, go­rącz­ko­wo sta­ra­ła się ze­brać my­śli. Po­roz­ma­wiać z nim o tym? By­ło­by to naj­bar­dziej lo­gicz­ne roz­wią­za­nie, pro­blem jed­nak w tym, że nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak tę roz­mo­wę za­cząć, co po­wie­dzieć, bo do tego ro­dza­ju sy­tu­acji była kom­plet­nie nie­przy­go­to­wa­na. Kom­plet­nie…


  Szum wody ucichł. De­an­na za­drża­ła, po­tem ci­chu­sień­ko odło­ży­ła ko­mór­kę na ko­mo­dę, obok port­fe­la i klu­czy­ków do sa­mo­cho­du. Do ko­mór­ki zaj­rza­ła tyl­ko po to, by spraw­dzić, czy nie ma ja­kichś zdjęć z ostat­nie­go me­czu so­ft­bal­lu, któ­re chcia­ła wrzu­cić na ich stro­nę na Fa­ce­bo­oku. Nie­ste­ty, to, co zna­la­zła, nie mia­ło nic wspól­ne­go z me­czem. Był to oczy­wi­sty do­wód zdra­dy.


  Na roz­mo­wę jest sta­now­czo za wcze­śnie. Trze­ba się jesz­cze za­sta­no­wić, ja­koś to so­bie upo­rząd­ko­wać i do­kład­nie prze­my­śleć ko­lej­ny krok.


  Zbie­gła pę­dem po scho­dach, po­tem ko­ry­ta­rzem do ga­bi­ne­tu, po dro­dze za­wią­zu­jąc szla­frok. Drżą­cy­mi pal­ca­mi szyb­ko po­na­ci­ska­ła wszyst­ko, co było ko­niecz­ne, by lap­top ożył, i usia­dła na wiel­kim, obi­tym skó­rą krze­śle przed biur­kiem. Była boso, a od pod­ło­gi nie­mi­ło­sier­nie cią­gnę­ło chło­dem. Ale za nic nie wró­ci do sy­pial­ni po kap­cie. W środ­ku wszyst­ko w niej pul­so­wa­ło i mia­ła wra­że­nie, że za chwi­lę roz­pad­nie się na mi­lion ka­wał­ków.


  Ob­ję­ła się ra­mio­na­mi i wbi­ła wzrok w ekran, na któ­rym uka­za­ła się już zna­jo­ma ta­pe­ta, zdję­cie ide­al­nej ro­dzi­ny. Mat­ka, oj­ciec, cór­ki na pla­ży. Wszy­scy ja­sno­wło­si, ład­ni, za­do­wo­le­ni z ży­cia. Ubra­ni w dżin­sy i swe­try w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej. Pięk­na gru­pa, pięk­ne kłę­bo­wi­sko nóg i rąk. Bliź­niacz­ki przy­kuc­nę­ły, star­sze dziew­czyn­ki usta­wi­ły się za nimi w rzą­dek. Z tyłu ro­dzi­ce. Co­lin obej­mu­je ra­mie­niem De­an­nę. I wszy­scy śmie­ją się szczę­śli­wi.


  Co więc, u dia­bła, się sta­ło?!


  − De­an­no? Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Po­de­rwa­ła gło­wę. W drzwiach stał jej mąż w gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze, któ­ry sama mu wy­bra­ła, po­nie­waż Co­lin, je­śli cho­dzi o ubra­nie, nie grze­szył do­brym gu­stem. Gar­ni­tur w po­rząd­ku, ale ten kra­wat… Ach, nie­waż­ne. W ta­kim dniu jak dzi­siaj głu­pi kra­wat nie ma naj­mniej­sze­go zna­cze­nia.


  Spoj­rza­ła na nie­go uważ­niej, za­sta­na­wia­jąc się w du­chu, co tam­ta ko­bie­ta w nim wi­dzi. Jest przy­stoj­ny. Fakt. Nie­bie­skie oczy, wy­so­ki, sze­ro­ki w ba­rach. Była dum­na, że ma męża, któ­ry na­dal świet­nie wy­glą­da w dżin­sach i T- shir­cie, po­nie­waż w prze­ci­wień­stwie do zna­ko­mi­tej więk­szo­ści swo­ich ró­wie­śni­ków wciąż cie­szy się do­brą syl­wet­ką.


  W przy­szłym roku Co­lin koń­czy czter­dzie­ści lat. Czyż­by prze­ży­wał kry­zys wie­ku śred­nie­go?


  − De­an­no!


  Drgnę­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie, że stoi jak ko­łek i nie od­zy­wa się. A on na nią pa­trzy.


  − Nic mi nie jest.


  Na szczę­ście uda­ło jej się to z sie­bie wy­du­sić. Nie­wie­le, ale do­bre i to. On da­lej na nią pa­trzył, cze­ka­jąc, tym­cza­sem ona nie mia­ła bla­de­go po­ję­cia, co te­raz po­wie­dzieć. Wszyst­ko sta­ło się tak na­gle i trze­ba tro­chę cza­su, by się w tym ja­koś od­na­leźć.


  Wsu­nę­ła roz­dy­go­ta­ne ręce pod blat biur­ka.


  − Obu­dzi­łam się z bo­lą­cym brzu­chem. Coś mu­sia­ło mi za­szko­dzić, ale sy­tu­acja ab­so­lut­nie nie jest tra­gicz­na.


  − Dasz so­bie radę?


  Do­bre so­bie! Mia­ła wiel­ką ocho­tę wy­krzy­czeć mu w twarz, że z czymś ta­kim na­praw­dę nie­ła­two so­bie po­ra­dzić. Jak on śmiał coś ta­kie­go po­wie­dzieć! On, któ­ry za jed­nym za­ma­chem znisz­czył wszyst­ko, co uda­ło im się ra­zem zbu­do­wać. Znisz­czył ją, swo­ją żonę. Wszyst­ko, nad czym pra­co­wa­ła, o co się sta­ra­ła, stra­ci­ło swój sens. Bę­dzie mu­sia­ła od nie­go odejść, bę­dzie jed­ną z tych zde­spe­ro­wa­nych sa­mot­nych ma­tek. O, Boże! Prze­cież ona ma pię­cio­ro dzie­ci! Pięć có­rek, z któ­ry­mi na pew­no so­bie sama nie po­ra­dzi.


  − Nic mi nie jest – po­wtó­rzy­ła tro­chę gło­śniej, ma­rząc o tym, by wresz­cie so­bie po­szedł. Wte­dy bę­dzie mo­gła ze­brać my­śli i dojść do ja­kichś wnio­sków. Po­trze­bu­je chwi­li roz­sąd­ku, żeby uspo­ko­ić choć na mo­ment krwa­wią­ce ser­ce.


  − Jadę do Por­t­land − oznaj­mił Co­lin. – Wra­cam w czwar­tek.


  Za­wsze jej udzie­lał tego ro­dza­ju in­for­ma­cji. Ona słu­cha­ła jed­nym uchem, bo do­kąd­kol­wiek by po­je­chał, jej ży­cie i ży­cie dziew­czy­nek to­czyć się bę­dzie nor­mal­nym try­bem. Były przy­zwy­cza­jo­ne, że w ty­go­dniu Co­li­na nie ma w domu, po­ja­wia się do­pie­ro w week­end.


  Tak. Ale te­raz być może wy­je­dzie już na za­wsze… I co wte­dy? De­an­na pra­co­wa­ła w nie­peł­nym wy­mia­rze go­dzin w skle­pie z rę­ko­dzie­łem, gdzie pro­wa­dzi­ła za­ję­cia ze scrap­bo­okin­gu i pat­chwor­ku. Za­ra­bia­ła nie­wie­le, moż­na było z tego opła­cić ja­kiś krót­ki wy­jazd czy wy­pad do re­stau­ra­cji. Ale utrzy­mać pięć dziew­czy­nek?! Ma­rze­nie ścię­tej gło­wy.


  Czu­ła, że wpa­da w pa­ni­kę. Ser­ce biło jak osza­la­łe, była pew­na, że jesz­cze chwi­la i bę­dzie po niej. Ja­kimś nad­ludz­kim wy­sił­kiem uda­ło jej się spoj­rzeć na męża i na­wet coś bąk­nąć.


  − Mam na­dzie­ję, że bę­dzie tam cie­pło.


  − To zna­czy gdzie?


  − No… w Ore­go­nie.


  Co­lin za­nie­po­ko­ił się.


  − De­an­no, czy ty na­praw­dę do­brze się czu­jesz?


  Nie, nie uśmiech­nę­ła się. Prze­cież jej uśmiech te­raz był­by po pro­stu kosz­mar­ny.


  − Mó­wi­łam ci już, Co­li­nie, że boli mnie żo­łą­dek. W związ­ku z tym udam się te­raz do ła­zien­ki. A to­bie ży­czę sze­ro­kiej dro­gi.


  Wsta­ła z krze­sła i ru­szy­ła do drzwi. Co­lin uprzej­mie od­su­nął się na bok, dzię­ki cze­mu nie mu­sia­ła się o nie­go otrzeć, kie­dy prze­kra­cza­ła próg. Dro­gę do ła­zien­ki po­ko­na­ła bły­ska­wicz­nie, a kie­dy sta­nę­ła przed to­a­let­ką i spoj­rza­ła w lu­stro, za­chwia­ła się i mu­sia­ła chwy­cić się mar­mu­ro­we­go bla­tu. Bla­da, stę­ża­ła twarz w lu­strze była prze­ra­ża­ją­ca…


  − Mamo, prze­cież wiesz, że ja nie­na­wi­dzę tego chle­ba. Dla­cze­go ty go cią­gle pie­czesz?


  De­an­na ani drgnę­ła i ze sto­ic­kim spo­ko­jem koń­czy­ła szy­ko­wać lunch do szko­ły. Do po­jem­nicz­ka wło­ży­ła ka­nap­kę, kil­ka ma­lut­kich mar­che­wek, na ko­niec jabł­ko i kru­che cia­stecz­ka z sie­mie­niem lnia­nym, za któ­ry­mi dziew­czyn­ki nie prze­pa­da­ły, ale mu­sia­ły je zjeść. Bo ta­kie cia­stecz­ka to samo zdro­wie.


  − Mamo!


  Dwu­na­sto­let­nia Ma­di­son, w po­zy­cji bo­jo­wej, z rę­ko­ma opar­ty­mi na bio­drach, rzu­ca­ła mat­ce spoj­rze­nie, któ­re po­win­no wstrzą­snąć naj­bar­dziej od­por­ną isto­tą. Na De­an­nie nie ro­bi­ło jed­nak wra­że­nia przede wszyst­kim dla­te­go, że sama przed laty iden­tycz­nie spo­glą­da­ła na swo­ją mat­kę. Nie­mniej jed­nak wca­le nie uwa­ża­ła re­ak­cji cór­ki za uza­sad­nio­ną, po­nie­waż mat­ka De­an­ny była kosz­mar­na, a ona sie­bie za taką wca­le nie uwa­ża­ła.


  − Ma­di­son, pro­szę, daj mi dzi­siaj spo­kój. Weź tę ka­nap­kę.


  Ma­di­son jesz­cze raz spio­ru­no­wa­ła ją wzro­kiem, ale wzię­ła po­jem­ni­czek i za­czę­ła się wy­co­fy­wać, mam­ro­cząc pod no­sem coś, co brzmia­ło bar­dzo po­dob­nie do sło­wa „wre­du­ska”. De­an­na jed­nak już w to nie wni­ka­ła, bo tego ran­ka nie była zdol­na sta­wać do ko­lej­nej wal­ki.


  Ósma. Wresz­cie sama, w kuch­ni, w któ­rej dziew­czyn­ki jak zwy­kle zo­sta­wi­ły po so­bie nie­ludz­ki ba­ła­gan. Na bar­ku i w zle­wie brud­ne na­czy­nia, na kon­tu­arze po­otwie­ra­ne to­reb­ki z płat­ka­mi śnia­da­nio­wy­mi. Na lo­dów­ce po­jem­nik na lunch, któ­re­go za­po­mnia­ła jak zwy­kle roz­trze­pa­na Lucy. Na­to­miast czer­wo­ną nie­prze­ma­kal­ną kurt­kę le­żą­ca na wy­so­kim stoł­ku ba­ro­wym ktoś zo­sta­wił spe­cjal­nie. Ktoś, czy­li Ma­di­son, któ­ra od sa­me­go po­cząt­ku tej kurt­ki nie zno­si­ła i kie­dy we wrze­śniu wy­bra­li się całą ro­dzi­ną na więk­sze za­ku­py do cen­trum han­dlo­we­go, usi­ło­wa­ła na­mó­wić mat­kę na kup­no no­wej. De­an­na jed­nak była nie­prze­jed­na­na. Nie ustą­pi­ła na­wet wte­dy, gdy po mie­sią­cu Co­lin za­czął prze­bą­ki­wać, że po co wal­czyć z Ma­di­son, sko­ro ta czer­wo­na kurt­ka bar­dzo po­do­ba się Lucy. Dla­cze­go więc nie może do­stać jej te­raz, prze­cież i tak mia­ła ją kie­dyś odzie­dzi­czyć po star­szej sio­strze.


  No cóż… Nie po raz pierw­szy Co­lin sta­wał po stro­nie có­rek, a nie De­an­ny, żony i mat­ki.


  Po­de­szła do zle­wu i od­krę­ci­ła kran. Od­cze­ka­ła, aż woda na­bie­rze od­po­wied­niej tem­pe­ra­tu­ry, pod­sta­wi­ła rękę pod dziu­bek po­jem­nicz­ka z my­dłem w pły­nie i trzy­krot­nie na­ci­snę­ła na tło­czek. Tak, trzy razy, do­pie­ro po­tem za­czę­ła myć ręce. Bar­dzo po­wo­li, bar­dzo sta­ran­nie, po­nie­waż cie­pła woda i śli­skie my­dło wpły­wa­ły na nią uspo­ka­ja­ją­co. Szcze­rze mó­wiąc, mo­gła­by myć te ręce w nie­skoń­czo­ność…


  Szyb­ko za­krę­ci­ła kran, wie­dząc do­sko­na­le, czym może się skoń­czyć to zwy­czaj­ne my­cie rąk, któ­re w jej przy­pad­ku wca­le zwy­czaj­ne nie jest. Dla­te­go za­krę­ci­ła wodę, wy­tar­ła ręce i zde­cy­do­wa­nym kro­kiem wy­szła z kuch­ni, po­sta­na­wia­jąc pa­nu­ją­cym tu ba­ła­ga­nem za­jąć się póź­niej.


  Po­de­szła do scho­dów, spoj­rza­ła w górę. Usia­dła na pierw­szym stop­niu i ukry­ła twarz w dło­niach. Zła, roz­go­ry­czo­na, upo­ko­rzo­na. I choć za­wsze tak bar­dzo się sta­ra­ła w ni­czym nie na­śla­do­wać swo­jej mat­ki, te­raz jed­nak nie da­wa­ło jej spo­ko­ju jed­no py­ta­nie. Py­ta­nie, któ­re mat­ka za­da­wa­ła bar­dzo czę­sto.


  Co lu­dzie na to po­wie­dzą?!


  Prze­cież będą ga­dać, to oczy­wi­ste. Przede wszyst­kim za­sta­na­wiać się, od jak daw­na Co­lin zdra­dza żonę, i nie­wąt­pli­wie do­cho­dzić do wnio­sku, że trwa to całe lata. I na pew­no miał już ro­mans z nie­jed­ną. Ma uła­twio­ną sy­tu­ację, sko­ro z ra­cji swe­go za­wo­du głów­nie jest poza do­mem. Będą też jej współ­czuć. Oso­by na­praw­dę życz­li­we po­sta­ra­ją się ją wes­przeć, cho­ciaż ko­bie­ty za­męż­ne ra­czej po­sta­wią na dy­stans, trak­tu­jąc roz­wód­kę jako za­gro­że­nie. Na­to­miast ich mę­żo­wie będą się za­sta­na­wiać, jaka na­praw­dę jest De­an­na i co ta­kie­go zro­bi­ła, że Co­lin zde­cy­do­wał się na skok w bok. A po­tem oczy­wi­ście nie wy­trzy­ma­ją i za­czną pod­py­ty­wać Co­li­na o jego mi­ło­sne przy­go­dy.


  Gdy­by tak moż­na było cof­nąć czas! Obu­dzić się jesz­cze raz i za­cząć nowy dzień, nie do­ty­ka­jąc tej prze­klę­tej ko­mór­ki! Gdy­by nie zo­ba­czy­ła tego zdję­cia, na­dal trwa­ła­by w sta­nie bło­giej nie­świa­do­mo­ści. Ale nie­ste­ty, sta­ło się i zmu­szo­na była sta­wić czo­ła twar­dej rze­czy­wi­sto­ści.


  Od­sło­ni­ła twarz i spoj­rza­ła na lewą dłoń. Szla­chet­ny ka­mień zdo­bią­cy ślub­ną ob­rącz­kę za­mi­go­tał, choć na scho­dach było pra­wie ciem­no. Błysz­czał, bo De­an­na co trzy mie­sią­ce od­da­wa­ła ob­rącz­kę do czysz­cze­nia i spraw­dze­nia, czy nie ob­lu­zo­wa­ły się ma­lut­kie łap­ki przy­trzy­mu­ją­ce ka­mień. Tak się sta­ra­ła. Bar­dzo się sta­ra­ła, o wie­le rze­czy, bo po pro­stu była głu­pia.


  Ścią­gnę­ła ob­rącz­kę z pal­ca i za­mach­nę­ła się. Ob­rącz­ka od­bi­ła się od ścia­ny, po­to­czy­ła po lśnią­cej po­sadz­ce, a De­an­na znów ukry­ła twarz w dło­niach, to­nąc we łzach.


  Bo­ston King sta­ła przy sto­li­ku. Sto­lik miał ja­sno­zie­lo­ne nogi i bia­ły blat, na któ­rym te­raz roz­kła­da­ła tu­li­pa­ny. Kie­dyś ukła­da­ła je rów­niut­ko, tym ra­zem jed­nak mia­ły le­żeć swo­bod­nie w ar­ty­stycz­nym nie­ła­dzie.


  Je­den liść bar­dziej w pra­wo, te płat­ki w lewo. Żół­ty tu­li­pan bli­żej ró­żo­we­go. Go­to­we. Za­do­wo­lo­na z efek­tu ostroż­nie prze­sta­wi­ła sto­lik na peł­ne słoń­ce. Wzię­ła szki­cow­nik, usia­dła na stoł­ku i za­czę­ła szki­co­wać. Szyb­ki­mi, pew­ny­mi ru­cha­mi, skon­cen­tro­wa­na na kształ­cie, li­nii i kon­tra­ście, na po­szcze­gól­nych frag­men­tach, któ­re zło­żą się w ca­łość. Przy każ­dym szyb­szym ru­chu srebr­na bran­so­let­ka z przy­wiesz­ka­mi po­brzę­ki­wa­ła ci­cho, wy­gry­wa­jąc je­dy­ną w swo­im ro­dza­ju me­lo­dyj­kę.


  Na bia­łej kart­ce wy­rósł pierw­szy kwiat, jesz­cze bez­barw­ny. Bo­ston się­gnę­ła po żół­tą kre­dę. Płat­ki prze­cież mają być żół­te… Za­mknę­ła oczy, otwo­rzy­ła je − żad­nych zmian. Na­dal sza­rość. Za­miast żół­tej kre­dy wzię­ła sza­rą. Ka­wa­łek ciem­no­sza­rej kre­dy, już nie­wiel­ki, ale z za­ostrzo­nym czub­kiem. Bo­ston bar­dzo o te czub­ki dba­ła. Mia­ły być w każ­dej chwi­li go­to­we do pra­cy.


  Bran­so­let­ka znów ci­chut­ko brzęk­nę­ła, kie­dy ciem­no­sza­ra kre­da za­czę­ła prze­my­kać po bia­łym pa­pie­rze i to, co przed­tem było tyl­ko kwia­tem, zmie­nia­ło się w coś o wie­le pięk­niej­sze­go, naj­droż­sze­go jej ser­cu. Jesz­cze tyl­ko kil­ka kre­sek i już mia­ła przed sobą twarz dziec­ka. Naj­uko­chań­szą.


  Liam.


  Kre­da za­czę­ła prze­su­wać się te­raz bar­dzo de­li­kat­nie, zmięk­cza­jąc li­nie, by uzy­skać cie­nie i pół­cie­nie i uchwy­cić wy­raz twa­rzy za­spa­ne­go chłop­czy­ka. Li­nię pu­co­ło­wa­te­go po­licz­ka, pół­przy­mknię­te oczy. Całą sło­dycz…


  Do­ry­so­wa­ła jesz­cze kil­ka szcze­gó­łów w tle, w pra­wym dol­nym rogu umie­ści­ła swo­je ini­cja­ły, datę i wy­rwa­ła kart­kę ze szki­cow­ni­ka. Po­ło­ży­ła ją na sto­sie bia­łych kar­tek, się­gnę­ła po ku­bek z her­ba­tą i po­de­szła do okna, za któ­rym wi­dać było ogród na ty­łach domu.


  Gra­ni­cę po­se­sji wy­zna­czał rząd dum­nych świer­ków. Tuż przed nimi ko­ły­sa­ne ła­god­ny­mi po­dmu­cha­mi wia­tru błysz­czą­ce wo­skow­ni­ce, któ­re szczę­śli­wie prze­ży­ły ubie­gło­rocz­ne za­mie­cie i za­wie­je. A w dole kwi­tły ostat­nie tu­li­pa­ny, któ­rych nie może za­brak­nąć na wio­sen­nych ra­ba­tach. Za ty­dzień, dwa Bo­ston za­mie­rza­ła za­brać się za wa­rzy­wa. Była wiel­ką zwo­len­nicz­ką świe­żych wa­rzyw z wła­sne­go ogro­du, choć da­le­ko jej było do fa­na­ty­zmu De­an­ny.


  Pa­trzy­ła w dal i wsłu­chi­wa­ła się w otu­la­ją­cą ją ze­wsząd ci­szę. Na­wet mia­ro­we bi­cie swe­go ser­ca bar­dziej wy­czu­wa­ła niż sły­sza­ła. Ta ci­sza to­wa­rzy­szy­ła jej te­raz bar­dzo czę­sto, nie mia­ła jed­nak nic wspól­ne­go ze spo­ko­jem. Nie da­wa­ła uko­je­nia.


  Od­wró­ci­ła się, prze­szła przez dom i wy­szła przed fron­to­we drzwi. Na pod­jeź­dzie Andi wiel­ki sa­mo­chód do prze­pro­wa­dzek wła­śnie bu­dził się do ży­cia. Stał tam od wcze­sne­go ran­ka. Bo­ston przy­po­mnia­ła so­bie, co mó­wił jej Zeke, że Andi w cza­sie re­mon­tu za­miesz­ka na man­sar­dzie, a więk­szość me­bli wsta­wi do jed­ne­go z po­koi na pię­trze. Po­my­śla­ła, że nie za­zdro­ści lu­dziom, któ­rzy będą mu­sie­li ta­skać cięż­kie me­ble po tych wą­skich scho­dach. No i ścią­gnę­ła go my­śla­mi. Jego czer­wo­ny po­obi­ja­ny pi­kap wła­śnie ob­je­chał wy­co­fu­ją­cy się wóz prze­pro­wadz­ko­wy i wy­ha­mo­wał przed do­mem. Zeke wy­siadł i ru­szył do ku­chen­nych drzwi. Szedł szyb­ko, lek­ko, do­kład­nie tak samo jak wte­dy, gdy zo­ba­czy­ła go po raz pierw­szy. Mia­ła wte­dy pięt­na­ście lat i roz­po­czy­na­ła na­ukę w X kla­sie w no­wej szko­le, na sta­łym lą­dzie, w któ­rej czu­ła się kom­plet­nie za­gu­bio­na. Jak osie­ro­co­na małp­ka, błą­ka­ją­ca się po dżun­gli. I wte­dy jej wzrok padł na jed­ne­go z uczniów z kla­sy XII, chło­pa­ka o imie­niu Zeke, któ­ry wy­glą­dał po­wa­la­ją­co, a w do­dat­ku grał w dru­ży­nie pił­ki noż­nej, bo mimo że wrze­sień był wy­jąt­ko­wo upal­ny, miał na so­bie spor­to­wą kurt­kę z dum­nym em­ble­ma­tem.


  Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie i Bo­ston już była za­ko­cha­na po uszy, wie­dzia­ła, że to ten je­den, je­dy­ny. Zeke po­tem nie raz draż­nił się z nią, że on taki szyb­ki nie był. Po­trze­bo­wał tro­chę cza­su, gdzieś oko­ło dzie­się­ciu mi­nut, bo tyle trwa­ła ich pierw­sza roz­mo­wa. Po tych dzie­się­ciu mi­nu­tach wie­dział już, że los jego jest prze­są­dzo­ny, z czym ab­so­lut­nie się po­go­dził.


  Od tej chwi­li byli parą. Po­bra­li się, gdy Bo­ston mia­ła lat dwa­dzie­ścia, Zeke dwa­dzie­ścia dwa. Ich mi­łość trwa­ła, ni­czym nie­zmą­co­na. Było im tak do­brze we dwo­je, że po­więk­sze­nie ro­dzi­ny od­kła­da­li na póź­niej. Poza tym Bo­ston była za­ję­ta ka­rie­rą za­wo­do­wa, a Zeke swo­im biz­ne­sem. Chcie­li też po­znać świat. Tak, ich ży­cie za­po­wia­da­ło się ide­al­nie.


  − Cześć, kot­ku! – za­wo­łał Zeke, prze­kra­cza­jąc próg. – Na­sza są­siad­ka już się wpro­wa­dzi­ła!


  − Wiem, wiem! – od­krzyk­nę­ła, a Zeke prze­mie­rzył kuch­nię, by do­trzeć do żony. Spo­glą­dał na nią z czu­ło­ścią, cho­ciaż też i czuj­nie; ich ży­cie od kil­ku mie­się­cy nie to­czy­ło się już tak gład­ko. A oni ab­so­lut­nie nie po­tra­fi­li so­bie z tym po­ra­dzić.


  Wszyst­ko przez to wza­jem­ne ob­wi­nia­nie się, po­my­śla­ła Bo­ston, za­ci­ska­jąc moc­niej pal­ce na kub­ku. Roz­są­dek pod­po­wia­dał, że to bez sen­su, bo żad­ne z nich nie było win­ne. Ale ser­ce nie pod­da­wa­ło się roz­sąd­ko­wi. Co się dzia­ło w ser­cu Zeke’a, tego jego żona nie wie­dzia­ła, na­to­miast w niej sa­mej pa­no­wa­ła te­raz ide­al­na pust­ka, coś w ro­dza­ju czar­nej dziu­ry, i Bo­ston za­czę­ła się po­waż­nie za­sta­na­wiać, czy w ta­kich wa­run­kach mi­łość jest w sta­nie prze­trwać.


  − Re­mont jej domu wpły­nie za­sad­ni­czo na sal­do na­szej fir­my – oznaj­mił Zeke. – Dla­te­go bądź dla niej miła. Nie bę­dzie to trud­ne, bo jest na­praw­dę sym­pa­tycz­na.


  − Za­wsze je­stem miła.


  − Wiem. Ale cho­dzi mi też o to, że do­pó­ki nie zre­ali­zu­je­my cze­ku, le­piej że­byś nie opo­wia­da­ła jej na przy­kład o tej mocy, jaką lu­dzie czer­pią z zie­mi.


  − O mat­ko… − jęk­nę­ła Bo­ston, ro­biąc od­po­wied­nio zbo­la­łą minę. – Prze­cież ja tyl­ko raz ob­cho­dzi­łam świę­to prze­si­le­nia let­nie­go! Tyl­ko raz i tyl­ko dla­te­go, że nie chcia­łam ro­bić przy­kro­ści zna­jo­mej, któ­ra przy­cho­dzi na moje warsz­ta­ty.


  − Jak zwy­kle, za­sła­niasz się in­ny­mi!


  − Tro­chę fi­ne­zji, pro­szę pana! Za­cho­wu­je się pan jak bu­rak!


  − Wolę być bu­ra­kiem niż świ­ru­sem, co czer­pie moc z zie­mi! − od­ciął się Zeke z uśmie­chem i cmok­nął żonę w po­li­czek. – Idę roz­ła­do­wać sprzęt.


  Kie­dy wy­szedł, Bo­ston spoj­rza­ła na ze­gar. Za wcze­śnie, by już brać się za obiad, tym bar­dziej że mia­ły być bur­ge­ry z gril­la. Po raz pierw­szy tego lata. Zeke już w ze­szły week­end wy­sta­wił na dwór to coś z nie­rdzew­nej sta­li, co po­dob­no jest szczy­to­wym osią­gnię­ciem tech­ni­ki gril­lo­wej. Wy­sta­wił i nie mógł się do­cze­kać, kie­dy bę­dzie mógł to cudo wy­pró­bo­wać.


  Po­my­śla­ła, że zro­bi sa­łat­kę. I może za­pro­si na obiad Andi, nie­wąt­pli­wie jest wy­koń­czo­na prze­pro­wadz­ką, poza tym jej kuch­nia na pew­no jesz­cze nie dzia­ła.


  Wró­cił Zeke z na­rę­czem pa­pie­rów, pro­jek­tów i umów, do tego jesz­cze w jed­nym ręku trzy­mał pu­deł­ko na lunch, a w dru­gim o wie­le mniej­sze i owi­nię­te w pa­pier.


  Bo­ston uśmiech­nę­ła się.


  − Czyż­bym mia­ła coś do­stać?


  − A tego jesz­cze nie wiem. Ku­pi­łem to dla naj­pięk­niej­szej dziew­czy­ny na świe­cie. Czy to ty?


  Nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go Zeke za­wsze się sta­rał. Był fa­ce­tem, któ­ry dba o to, by ob­da­ro­wy­wać żonę jak naj­czę­ściej. Nie mu­sia­ło być to nic dro­gie­go, wy­star­czył nowy pę­dzel albo kwiat, albo spin­ka do wło­sów, na któ­rą na­tra­fił w skle­pie ze sta­ro­cia­mi. Naj­waż­niej­sze, że da­wał jej od­czuć, jak waż­na jest dla nie­go i że my­śli o niej.


  Szyb­ko wy­cią­gnę­ła rękę, ale Zeke rów­nie szyb­ko cof­nął się o krok.


  − Cier­pli­wo­ści, mło­da damo.


  Nie­spiesz­nie za­czął od­wi­jać pa­pier, wy­sta­wia­jąc na pró­bę jej cier­pli­wość.


  − Dia­men­ty? – spy­ta­ła, kie­dy wresz­cie po­dał jej pu­de­łecz­ko. Był to żart, bo żad­ne z nich za nimi nie tę­sk­ni­ło.


  − A niech to! Nie wie­dzia­łem, że pra­gniesz dro­gich ka­mie­ni!


  Niby we­so­ło, ale bar­dzo nie­pew­ne pa­trzył, jak Bo­ston po­wo­li otwie­ra pu­de­łecz­ko. Jej oczom uka­za­ła się para ma­lut­kich ró­żo­wych bu­ci­ków zro­bio­nych na dru­tach z cie­niut­kiej włócz­ki. Ślicz­nych, słod­kich, bar­dzo dziew­czę­cych, wy­koń­czo­nych ażu­ro­wym ście­giem, z cie­niut­ki­mi sznu­ro­wa­deł­ka­mi…


  W pierw­szej chwi­li za­bra­kło jej tchu, po­tem ją zmro­zi­ło. Pu­de­łecz­ko wy­su­nę­ło jej się z rąk.


  − Jak mo­głeś?


  Mó­wi­ła z tru­dem, bo prze­cież za­bo­la­ło. Okrop­nie, prze­szy­wa­ją­co. Od­wró­ci­ła się, bo w ta­kiej chwi­li naj­le­piej po pro­stu znik­nąć. Ale Zeke zła­pał ją za rękę.


  − Bo­ston, pro­szę, nie od­wra­caj się ode mnie! Zo­stań i po­roz­ma­wiaj­my o tym szcze­rze. Prze­cież mi­nę­ło już sześć mie­się­cy. Pół roku! Je­ste­śmy ra­zem, ty i ja, mo­że­my mieć jesz­cze dzie­ci…


  Bo­ston jed­nym gwał­tow­nym ru­chem uwol­ni­ła rękę.


  − Nasz syn nie żyje!


  − I uwa­żasz, że ja o tym nie wiem?!


  − Uwa­żam, że za­cho­wu­jesz się tak, jak­by fak­tycz­nie to do cie­bie nie do­tar­ło! Poza tym dla cie­bie sześć mie­się­cy to bar­dzo dłu­go, pra­wie wiecz­ność, a dla mnie nie! Ni­g­dy się nie po­go­dzę, że od­szedł! Sły­szysz?! Ni­g­dy!


  Jej wzrok pło­nął. Spoj­rze­nie Zeke’a stward­nia­ło.


  − Bo­ston, cho­dzi mi przede wszyst­kim o to, że­byś nie od­su­wa­ła się ode mnie. By­śmy na­dal byli ra­zem, tak na­praw­dę ra­zem, ro­zu­miesz? I ja­koś żyli z tym da­lej!


  − A żyj so­bie, jak chcesz – wy­mam­ro­ta­ła, czu­jąc, jak gniew zni­ka i znów sta­je się chłod­na, obo­jęt­na, cała odrę­twia­ła w środ­ku. – Żyj so­bie da­lej, bo ja… ja zo­sta­ję tam, gdzie je­stem te­raz.


  − Czy­li nic się nie zmie­nia – po­wie­dział Zeke zre­zy­gno­wa­nym gło­sem. – No cóż… Chcesz być sama, to bę­dziesz. Wy­cho­dzę. Nie wiem, kie­dy wró­cę.


  Przez mo­ment stał, wpa­tru­jąc się w Bo­ston, jak­by miał na­dzie­ję, że bę­dzie chcia­ła go za­trzy­mać. Ale ona nie ode­zwa­ła się, tyl­ko jesz­cze moc­niej za­ci­snę­ła usta. Chcia­ła być sama. Wię­cej – te­raz było jej to nie­zbęd­ne. Wca­le jej nie prze­szka­dza­ło, że Zeke po­je­dzie do­kądś po pro­stu się upić. I niech tak bę­dzie. On topi smu­tek w kie­lisz­ku, ona w ma­lo­wa­niu. Każ­de z nich na swój spo­sób sta­ra się prze­trwać ten roz­dzie­ra­ją­cy ból.


  Zeke po­krę­cił już tyl­ko gło­wą i wresz­cie wy­szedł. Sły­sza­ła, jak pi­kap ożył, a po­tem war­kot sil­ni­ka cich­nie w od­da­li. Wte­dy wró­ci­ła do pra­cow­ni. Kie­dy we­szła do środ­ka, jej spoj­rze­nie na­wet nie prze­mknę­ło po wy­so­kich oknach, da­ją­cych tyle świa­tła, po pół­kach, wy­ko­na­nych ści­śle we­dług jej in­struk­cji, po szta­lu­gach czy pu­stych jesz­cze płót­nach. Spoj­rza­ła od razu na por­tre­ty Lia­ma. Ma­lut­kie szki­ce i por­tre­ty na­tu­ral­nej wiel­ko­ści. Dzie­siąt­ki, może na­wet set­ki por­tre­tów, wy­ko­na­nych róż­ną tech­ni­ką, za­wsze jed­nak przed­sta­wia­ją­ce tę samą ma­lut­ką, naj­uko­chań­szą oso­bę. Od chwi­li gdy Liam zo­stał po­cho­wa­ny, nie po­tra­fi­ła już ani na­ry­so­wać, ani na­ma­lo­wać cze­go­kol­wiek czy ko­go­kol­wiek oprócz nie­go.


  Po star­ciu z Ze­kiem ser­ce biło jesz­cze tro­chę szyb­ciej, ale w środ­ku pa­no­wał już zna­jo­my chłód. Się­gnę­ła po szki­cow­nik, ołó­wek, usia­dła na swo­im ulu­bio­nym stoł­ku i za­czę­ła ry­so­wać. To, co za­wsze.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  De­an­na sie­dzia­ła w swo­im sa­mo­cho­dzie na par­kin­gu przy zie­lo­nym miej­skim par­ku. Za­chod­nie wy­brze­że nad Pa­cy­fi­kiem po­wi­ta­ło już wio­snę. Pro­mie­nie słoń­ca zło­ci­ły mło­de list­ki, krza­ki po­wy­pusz­cza­ły pącz­ki. Tra­wa, jesz­cze nie­stra­to­wa­na bez­li­to­śnie przez roz­ha­sa­ne dzie­ci, była buj­na i so­czy­sta.


  Się­gnę­ła po ku­pio­ną na wy­nos kawę i uświa­do­mi­ła so­bie, że jej ręka drży, cał­ko­wi­cie nie­zdol­na utrzy­mać ku­bek, a co do­pie­ro pod­nieść go do ust. Od dwóch dni nic nie ja­dła i sta­ra­ła się usil­nie wy­my­ślić co­kol­wiek, co przy­naj­mniej w ja­kimś stop­niu po­mo­gło­by ura­to­wać jej do­tych­cza­so­we ide­al­ne ży­cie ro­dzin­ne. Oscy­lo­wa­ła mię­dzy ob­wi­nia­niem sie­bie a prze­moż­nym pra­gnie­niem po­zba­wie­nia ży­cia Co­li­na. Pła­ka­ła, na­wet krzy­cza­ła, oczy­wi­ście tyl­ko wte­dy, kie­dy w po­bli­żu nie było dzie­ci. Przy nich za­cho­wy­wa­ła się, jak­by nic się nie sta­ło.


  Te dwa peł­ne udrę­ki dni nie oka­za­ły się bez­owoc­ne. Opra­co­wa­ła plan dzia­ła­nia i dla­te­go nie przy­je­cha­ła tu z pu­sty­mi rę­ka­mi. Na fo­te­lu obok le­ża­ło kil­ka kar­tek z no­tat­ka­mi, do­ku­men­ty do­ty­czą­ce có­rek i ko­pie wy­cią­gów ban­ko­wych ze wspól­ne­go kon­ta.


  Ab­so­lut­nie nie chcia­ła roz­wo­du. Stan cy­wil­ny był dla niej nie­od­łącz­ną czę­ścią jej toż­sa­mo­ści. Za­wsze chcia­ła być mę­żat­ką i nie za­mie­rza­ła z tego zre­zy­gno­wać, dla­te­go Co­lin miał te­raz usły­szeć, że skłon­na jest mu wy­ba­czyć. Nie­mniej o wy­ma­za­niu wszyst­kie­go z pa­mię­ci nie było mowy i Co­lin bę­dzie mu­siał na­praw­dę się po­sta­rać, by od­zy­skać za­ufa­nie żony.


  Mia­ła broń w ręku i to nie­jed­ną. Przede wszyst­kim cór­ki, a poza tym po­zy­cja Co­li­na w miej­sco­wej spo­łecz­no­ści. Co­lin ko­chał wy­spę i gdy­by jego po­zy­cja zo­sta­ła za­chwia­na, po­czuł­by się wy­rzu­co­ny za bur­tę.


  A je­śli Co­lin nie bę­dzie chciał zre­zy­gno­wać z tam­tej ko­bie­ty? Ja­kiś głos we­wnętrz­ny pod­po­wia­dał, że ow­szem, jest to moż­li­we, bo może nie za­le­ży mu już na ro­dzi­nie. To zna­czy na De­an­nie; było prze­cież oczy­wi­ste, że Co­lin swo­je pięć có­rek ko­cha bar­dzo.


  Ten we­wnętrz­ny głos De­an­na zi­gno­ro­wa­ła, uzna­jąc go za ozna­kę sła­bo­ści, sta­now­czo w tym mo­men­cie nie­po­żą­da­nej. Te­raz, kie­dy po­win­na być sil­na, nie­ugię­ta. I taka bę­dzie, stać ją na to, w koń­cu zda­rzy­ło jej się już być w sy­tu­acji o wie­le gor­szej.


  Na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza. Po­mo­gło. Była już w sta­nie wy­pić łyk kawy. No i za­sta­na­wiać się da­lej. A więc… Je­śli Co­lin zgo­dzi się za­koń­czyć ten ro­mans, De­an­na bę­dzie na­le­gać, by pod­da­li się te­ra­pii mał­żeń­skiej. A je­śli bę­dzie się opie­rał… Wte­dy za­wsze może wspo­mnieć, że nie bra­ku­je do­brych praw­ni­ków, któ­rych zda­niem oj­ciec lu­bią­cy sko­ki w bok nie po­wi­nien zbyt czę­sto prze­by­wać ze swo­imi dzieć­mi.


  Chwa­ła Bogu, że sy­tu­acja z do­mem jest ja­sna. Za­pi­sa­ny zo­stał na De­an­nę, za­wsze bę­dzie jej, do koń­ca ży­cia. W cią­gu mi­nio­nych lat nie raz za­sta­na­wia­ła się nad tym, czy nie zro­bić Co­li­na współ­wła­ści­cie­lem, ja­koś jed­nak do tego nie do­szło. Całe szczę­ście!


  Spoj­rza­ła na ze­ga­rek. Mniej wię­cej go­dzi­nę temu, kie­dy wie­dzia­ła, że Co­lin jest już nie­da­le­ko domu, wy­sła­ła do nie­go ese­me­sa. Na­pi­sa­ła, że wie o tam­tej ko­bie­cie i chce się z nim spo­tkać. W par­ku, po­nie­waż roz­mo­wa ta po­win­na od­być się w miej­scu od­osob­nio­nym, a nie w domu, w któ­rym jest pięć dziew­czy­nek. Dla­te­go De­an­na na­ję­ła do dziew­czy­nek opie­kun­kę − to zna­czy do czte­rech z nich, bo Ma­di­son była u ko­le­żan­ki − i przy­je­cha­ła do tego par­ku.


  Zo­ba­czy­ła po­obi­ja­ny se­dan Co­li­na, któ­ry wła­śnie par­ko­wał obok jej SUV−a, dla­te­go szyb­ko od­sta­wi­ła ku­bek i się­gnę­ła po tecz­ki z do­ku­men­ta­mi. Kie­dy kła­dła rękę na klam­ce, po­czu­ła gniew czło­wie­ka go­to­we­go rzu­cić się na ko­goś i bić go bez opa­mię­ta­nia. Za­go­to­wa­ło się w niej. Co­lin to drań. Jak on śmiał coś ta­kie­go zro­bić? Wła­śnie jej, któ­ra przez całe swo­je do­ro­słe ży­cie od­da­na była ro­dzi­nie! Tyl­ko i wy­łącz­nie, a on od­pła­ca jej za to w taki spo­sób!


  Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, te­raz prze­cież musi być opa­no­wa­na, my­śleć ja­sno i wszyst­ko mieć pod kon­tro­lą.


  Co­lin, na­dal w nie­bie­skim gar­ni­tu­rze, choć ko­szu­lę i kra­wat zmie­nił, wy­siadł z sa­mo­cho­du i zaj­rzał do auta żony. Z góry, bo dach był otwar­ty. Spoj­rze­li na sie­bie i De­an­na, już spo­koj­na, pew­na sie­bie, na­ci­snę­ła na klam­kę i otwo­rzy­ła drzwi.


  − Cześć!


  Tyl­ko tyle? Żad­ne­go „prze­pra­szam”, „wy­bacz” i tak da­lej?! De­an­na za­ci­snę­ła usta, kiw­nę­ła gło­wą i skie­ro­wa­ła się do ła­wek i wą­skich sto­łów usta­wio­nych na zie­lo­nej mu­ra­wie. Wy­bra­ła ław­kę, z któ­rej wi­dać było za­to­kę. Bę­dzie mia­ła na co pa­trzeć, kie­dy on bę­dzie się przed nią płasz­czył!


  Co­lin usiadł na ław­ce na­prze­ciw­ko, nie od­ry­wa­jąc od De­an­ny nie­bie­skich oczu. A ona nie od­zy­wa­ła się, cze­ka­jąc te­raz cier­pli­wie na po­kręt­ne wy­ja­śnie­nia i go­rą­ce proś­by o wy­ba­cze­nie. Była tro­chę roz­cza­ro­wa­na, spo­dzie­wa­ła się, że w oczach Co­li­na bę­dzie strach, a co naj­mniej nie­pew­ność. Tym­cza­sem nic z tych rze­czy. Co­lin wy­glą­dał jak za­wsze po służ­bo­wym wy­jeź­dzie. Po pro­stu zmę­czo­ny.


  − Wi­dzę, że się przy­go­to­wa­łaś – po­wie­dział, spo­glą­da­jąc na tecz­kę, któ­rą ści­ska­ła w ręku.


  − Ow­szem, przy­go­to­wa­łam się.


  Wte­dy na­chy­lił się ku niej, oparł łok­cia­mi o blat sto­łu i oświad­czył:


  − Nie mam żad­ne­go ro­man­su. Ni­g­dy nie mia­łem.


  − Ale ja wi­dzia­łam w two­jej ko­mór­ce zdję­cie, na któ­rym ona ca­łu­je cie­bie w po­li­czek!


  − Czy­li wi­dzia­łaś zdję­cie z fir­mo­wej im­pre­zy. W po­li­czek ca­łu­je mnie Val, któ­ra pra­cu­je u nas od nie­daw­na. Ja­kiś czas temu mia­ła pro­ble­my ze swo­im chło­pa­kiem. Za­czął za­cho­wy­wać się po­dej­rza­nie i Val była pra­wie pew­na, że chce ją rzu­cić, ale po­ra­dzi­łem jej, żeby jesz­cze od­cze­ka­ła. I fak­tycz­nie, war­to było, bo oka­za­ło się, że ten jej chło­pak po pro­stu or­ga­ni­zo­wał ro­man­tycz­ny week­end w Pa­ry­żu. Po­je­cha­li tam i chło­pak jej się oświad­czył. To zdję­cie pstryk­nę­li w chwi­li, gdy dzię­ko­wa­ła mi za do­brą radę.


  − Ca­łu­jąc cie­bie?


  − W po­li­czek, De­an­no, w po­li­czek! Val to jesz­cze dzie­ciak, ma ta­kie szcze­re od­ru­chy.


  Wie­dzia­ła, że mówi praw­dę. Wi­dać to było w jego oczach, poza tym Co­lin ni­g­dy nie kła­mał i De­an­na po­czu­ła wiel­ką ulgę. Nie­ste­ty, pra­wie na­tych­miast to od­czu­cie zo­sta­ło za­stą­pio­ne in­nym, już nie tak po­zy­tyw­nym. Po pro­stu po­czu­ła się bar­dzo nie­pew­nie i głu­pio, a te wszyst­kie pa­pie­rzy­ska w jej ręku na­gle za­czę­ły okrop­nie cią­żyć.


  − Mo­głeś mi o tym wcze­śniej po­wie­dzieć… − bąk­nę­ła, świa­do­ma, że te­raz po­win­na go prze­pro­sić.


  − Trze­ba było wcze­śniej spy­tać – od­parł, pra­wie opry­skli­wie. − Przy­kro mi, że po obej­rze­niu tego zdję­cia od razu do­szłaś do ta­kie­go wła­śnie wnio­sku.


  − A co in­ne­go mo­głam po­my­śleć? Prze­cież ty pra­wie cały ty­dzień je­steś poza do­mem. Nie ma cie­bie z nami i na­gle wi­dzę zdję­cie, na któ­rym ja­kaś dziew­czy­na cię ca­łu­je.


  − No cóż… Mo­głaś to zin­ter­pre­to­wać po swo­je­mu.


  − Mo­głam. Ja po pro­stu…


  I wte­dy pra­wie krzyk­nął:


  − Daj­my już temu spo­kój!


  − Ale ja…


  − Wy­star­czy! Mam dość tej roz­mo­wy, mam dość już wszyst­kie­go! Cie­bie, tego ca­łe­go mał­żeń­stwa, w któ­rym wca­le nie je­stem szczę­śli­wy! Od daw­na!


  Twarz De­an­ny zro­bi­ła się bia­ła jak pa­pier. Była po­ra­żo­na. Jak­by ktoś wbił jej nóż pro­sto w ser­ce.


  Otwo­rzy­ła usta, ale nie była w sta­nie wy­do­być z sie­bie ani sło­wa.


  − Je­stem już wy­koń­czo­ny, De­an­no. Wy­koń­czo­ny ży­ciem ra­zem z tobą. Prze­cież to­bie wca­le nie za­le­ży na mnie ani na na­szym związ­ku. Dla cie­bie waż­ne jest tyl­ko, by wszyst­ko dzia­ło się po two­jej my­śli. I co po­wie­dzą lu­dzie. Tyl­ko na tym. Wca­le nie chcesz, że­bym był przy to­bie. Cze­kasz tyl­ko na moją wy­pła­tę, a po­tem mam zejść ci z oczu.


  Bo­la­ło co­raz bar­dziej. Po­licz­ki De­an­ny za­pło­nę­ły, choć w środ­ku czu­ła przej­mu­ją­cy lęk o tem­pe­ra­tu­rze lodu. Nie była w sta­nie od­dy­chać.


  − My­ślisz, że nie wi­dzę, De­an­no, jak nie­cier­pli­wisz się, kie­dy chcę po­być dłu­żej z dziew­czyn­ka­mi, coś wspól­nie z nimi zro­bić? Bar­dzo ci to prze­szka­dza. Co­kol­wiek zresz­tą zro­bię ja czy dziew­czyn­ki nie zy­sku­je two­jej apro­ba­ty. Cze­piasz się nas bez prze­rwy, w re­zul­ta­cie we wła­snym domu czu­je­my się nie­swo­jo. Bez prze­rwy da­jąc mi ja­sno do zro­zu­mie­nia, że dom, w któ­rym miesz­ka­my, to two­je te­ry­to­rium i moja oso­ba jest tu nie­po­żą­da­na.


  − Ależ Co­li­nie! Co ty mó­wisz! Prze­cież wca­le tak nie jest!


  − Tak uwa­żasz? Szko­da. Bo mia­łem jed­nak na­dzie­ję, że w któ­rymś mo­men­cie do cie­bie do­trze, że nie jest tak, jak być po­win­no. Może po­wi­nie­nem był wcze­śniej ci o tym po­wie­dzieć. Może, ale ba­łem się, co z tego wy­nik­nie. W każ­dym ra­zie te­raz już wiem na pew­no, że nic do cie­bie nie do­cie­ra.


  Wstał i spoj­rzał te­raz na nią z góry. W jego oczach był lód.


  − Nie wiem, co kon­kret­nie za­pla­no­wa­łaś w związ­ku z moją oso­bą. Czy chcia­łaś mnie tyl­ko na­stra­szyć, czy od razu ka­zać się wy­no­sić. Ja w każ­dym ra­zie sta­wiam spra­wę ja­sno. Chcę nor­mal­ne­go, praw­dzi­we­go mał­żeń­stwa. Nie chcę czuć się w domu jak nie­pro­szo­ny gość. Mam ser­decz­nie dość tej two­jej apo­dyk­tycz­no­ści, tego trak­to­wa­nia na­szych có­rek, jak­by były psa­mi, któ­re trze­ba na­uczyć czy­sto­ści, a nie dzieć­mi, któ­ry­mi na­le­ży się opie­ko­wać, wy­cho­wy­wać je i przede wszyst­kim ko­chać. Chcę mieć nor­mal­ny dom, nor­mal­ną żonę i mat­kę mo­ich dzie­ci. Dłu­żej na to cze­kać nie będę. Albo się zmie­nisz już od dziś, albo ko­niec z na­szym mał­żeń­stwem.


  Chy­ba coś tam jesz­cze mó­wił, ale do zdrę­twia­łej z prze­ra­że­nia De­an­ny już to nie do­cie­ra­ło. Pró­bo­wa­ła wstać, ale oczy­wi­ście nic z tego. Tecz­ki wy­su­nę­ły się z jej sztyw­nych pal­ców i bia­łe kart­ki za­sła­ły zie­lo­ną tra­wę.


  Prze­cież on nie miał ra­cji! Ab­so­lut­nie! Jak mógł po­wie­dzieć coś tak okrut­ne­go i nie­praw­dzi­we­go! Jak mógł!


  Nie­na­wi­dzi­ła go te­raz z ca­łe­go ser­ca, o czym za­mie­rza­ła go po­in­for­mo­wać. Oczy­wi­ście! Rzu­cić mu to pro­sto w twarz! Nie­ste­ty, kie­dy w koń­cu uda­ło jej się ja­koś wstać z ław­ki, Co­li­na już było. Wsiadł do sa­mo­cho­du. Jesz­cze chwi­la i se­dan znik­nął za za­krę­tem.


  Bo­ston wsu­nę­ła dło­nie w chłod­ną, syp­ką zie­mię i po­ru­szy­ła pal­ca­mi. Tuż obok sta­ły kar­nie w sze­re­gu po­jem­nicz­ki z ma­lut­ki­mi, de­li­kat­ny­mi sa­dzon­ka­mi, z któ­rych wy­ro­sną do­rod­ne ro­śli­ny. Bo­ston kil­ka lat temu za­czę­ła eks­pe­ry­men­to­wać z sa­dzon­ka­mi nie­któ­rych wa­rzyw i Zeke wy­bu­do­wał jej małą szklar­nię. W ze­szłym roku sku­pi­ła się na po­mi­do­rach. Uda­ło się, w związ­ku z czym w tym roku, oprócz sa­dzo­nek po­mi­do­rów, wy­ho­do­wa­ła rów­nież sa­dzon­ki bro­ku­łów i ka­bacz­ków.


  Się­gnę­ła po pierw­szą sa­dzon­kę. Kie­dy z po­wro­tem przy­sia­da­ła na pię­tach, usły­sza­ła wjeż­dża­ją­cą na pod­jazd cię­ża­rów­kę. Zeke? Nie. Ra­czej Wade, by się za nim wsta­wić. Na­tu­ral­nie, bo Wade jest ta­kim wzor­co­wym star­szym bra­tem, za­wsze go­to­wym wziąć pro­ble­my młod­sze­go na sie­bie.


  Usia­dła po tu­rec­ku i cze­ka­ła. Po chwi­li zza wę­gła wy­szedł jej szwa­gier.


  − Wi­taj, Bo­ston! By­łem pe­wien, że za­sta­nę cię wła­śnie tu w ogro­dzie!


  Obaj z Ze­kiem byli tego sa­me­go wzro­stu, pra­wie metr dzie­więć­dzie­siąt, moc­no zbu­do­wa­ni, ciem­no­ocy i ciem­no­wło­si. Obaj lo­jal­ni aż do bólu, poza tym wy­lu­zo­wa­ni, lu­bi­li so­bie po­sza­leć, mie­li też bzi­ka na punk­cie spor­tu, co dla Bo­ston było kom­plet­nie nie­zro­zu­mia­łe. Jej kon­tak­ty ze spor­tem ogra­ni­cza­ły się do zor­ga­ni­zo­wa­nia ma­łe­go przy­ję­cia z oka­zji za­koń­cze­nia se­zo­nu fut­bo­lo­we­go.


  Wade usiadł obok niej, wy­cią­ga­jąc dłu­gie nogi. Miał na so­bie dżin­sy, ko­szu­lę w kra­tę i po­rząd­nie już znisz­czo­ne buty ro­bo­cze. Żad­nej kurt­ki. Obaj bra­cia o dum­nym na­zwi­sku King wkła­da­li je do­pie­ro wte­dy, gdy tem­pe­ra­tu­ra zbli­ża­ła się do zera.


  Bo­ston zna­ła Wade’a pra­wie tak dłu­go jak Zeke’a. O ile pa­mięć jej nie my­li­ła, Zeke już pod­czas dru­giej rand­ki za­pro­sił ją do sie­bie i przed­sta­wił swo­jej ro­dzi­nie. I kie­dy wszy­scy po­chła­nia­li spa­ghet­ti i sa­łat­kę, ogło­sił, że pew­ne­go dnia Bo­ston zo­sta­nie jego żoną. Ro­dzi­ce na­wet nie mru­gnę­li okiem, praw­do­po­dob­nie prze­ko­na­ni, że ży­wot tej mi­ło­ści mło­dzień­czej bę­dzie bar­dzo krót­ki.


  − On uwa­ża, że je­steś zdro­wo wku­rzo­na – rzu­cił Wade przed sie­bie, w po­wie­trze.


  − Ach tak? A nie są­dzisz, że to on po­wi­nien sam ze mną po­roz­ma­wiać?


  − Do­brze wiesz, że Zeke nie­na­wi­dzi kon­fron­ta­cji.


  − A ty lu­bisz?


  Wade uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  − Ja przede wszyst­kim wiem, że ty za bar­dzo mnie lu­bisz, żeby na mnie wrzesz­czeć. Poza tym ni­cze­go nie ry­zy­ku­ję. Je­stem tyl­ko bier­nym ob­ser­wa­to­rem


  − A ja ko­cham Zeke’a i czu­ję się wręcz kom­for­to­wo, kie­dy na nie­go wrzesz­czę.


  − I dla­te­go za­miast nie­go je­stem tu­taj ja. Bo on nie wie, jak do cie­bie do­trzeć. Tym bar­dziej, że by­wa­ją dni, kie­dy po­dob­no cał­kiem od­la­tu­jesz.


  Oczy­wi­ście, ale ina­czej być nie mo­gło, sko­ro czu­ła taki ból. Prze­szy­wa­ją­cy, roz­dzie­ra­ją­cy, ogar­nia­ją­cy ją całą, i nie­po­zo­sta­wia­ją­cy miej­sca na inne od­czu­cia, na kon­takt ze świa­tem. Dla­te­go też nie była w sta­nie z ni­kim się po­dzie­lić swo­ją tę­sk­no­tą za uko­cha­nym syn­kiem. Była z tym sama. W ser­cu no­si­ła jego ob­raz, za­wsze uśmiech­nię­te­go i szczę­śli­we­go.


  Szturch­nę­ła pal­cem spulch­nio­ną zie­mię.


  − To nie jest two­ja wal­ka, Wade.


  − Oczy­wi­ście. To on po­wi­nien wyjść na ring! Może więc po­zwo­lisz mu wró­cić do domu? Śpi na moim tap­cza­nie, a ja mam tego już po­wy­żej uszu.


  − Po­zwo­lę? Prze­cież go stąd nie wy­ga­nia­łam. Sam zwiał. A ja bar­dzo chęt­nie bym z nim po­wal­czy­ła.


  − Czyż­by? Bo Zeke mó­wił, że ty nie wal­czysz. I na tym wła­śnie po­le­ga pro­blem. – Wade, do tej chwi­li mimo wszyst­ko po­god­ny, te­raz spo­waż­niał. – Po­wiem szcze­rze, Bo­ston. Stra­ci­łaś Lia­ma, a te­raz je­ste­ście o krok, by stra­cić sie­bie na­wza­jem.


  Wy­ma­wia­jąc imię ich syn­ka po­ru­szył po­now­nie bo­le­sną stru­nę. Uda­ło jej się jed­nak ode­zwać względ­nie spo­koj­nym gło­sem, by Wade był prze­ko­na­ny, że to, co te­raz sły­szy, to naj­praw­dziw­sza praw­da.


  − Zeke ni­g­dy mnie nie stra­ci. Za­wsze będę go ko­chać, za­wsze! Ale nie po­wi­nien mi mó­wić cze­goś ta­kie­go! A on…


  − Wiem, co po­wie­dział. I moim zda­niem ma ra­cję. Po­win­ni­ście znów po­my­śleć o dziec­ku.


  − Prze­stań! – krzyk­nę­ła Bo­ston, zry­wa­jąc się z zie­mi. − Nie mów mi ta­kich rze­czy. Ni­g­dy! Wła­śnie ty, któ­ry masz dziec­ko! Ślicz­ne i zdro­we!


  Wade też po­de­rwał się z tra­wy i pod­niósł obie ręce na znak, że ab­so­lut­nie się pod­da­je.


  − Prze­pra­szam, Bo­ston. Masz ra­cję. Nie po­wi­nie­nem był o tym mó­wić.


  Pod­szedł do niej i ob­jął ją moc­no i ser­decz­nie. Nie wy­ry­wa­ła się. Wade po­ca­ło­wał ją we wło­sy i do­dał jesz­cze:


  − Nie wście­kaj się na nie­go, Bo­ston. On bar­dzo cię ko­cha. Ja oczy­wi­ście też, choć ina­czej.


  Jego sta­ły żar­cik. To też było ko­ją­ce.


  − Ja też cie­bie ko­cham, Wade, ale też ina­czej, i dla­te­go po­wiedz mu, że ma wra­cać do domu. Tak bę­dzie naj­le­piej.


  − Na­praw­dę tego chcesz?


  − Oczy­wi­ście! Chcę go mieć pod ręką, bo wte­dy będę się mo­gła nad nim po­znę­cać. Przede wszyst­kim na­wrzesz­czeć!


  − O, i to mi się po­do­ba! – po­wie­dział Wade za­do­wo­lo­ny, wy­pusz­cza­jąc ją z ob­jęć. – Wszyst­ko wra­ca do nor­my. Od­sy­łam ci Zeke’a i zno­wu śpię na swo­im tap­cza­nie. Aha, i za­bie­ram się za re­mont domu pani Gor­don.


  − Tego domu obok? Ty? Nie Zeke?


  − Ja. Tak zde­cy­do­wa­li­śmy.


  − A… ro­zu­miem – mruk­nę­ła Bo­ston, spo­glą­da­jąc na Wade’a wy­mow­nie. – Oczy­wi­ście, za­sta­na­wia­li­ście się nad tym bar­dzo dłu­go, roz­wa­ża­jąc wszyst­kie „za” i „prze­ciw”, przy czym fakt, że Andi Gor­don jest nie­brzyd­ką sin­giel­ką, był ab­so­lut­nie bez zna­cze­nia!


  − Oczy­wi­ście! – przy­tak­nął skwa­pli­wie Wade, ale oczy mu się śmia­ły. – Choć nie ukry­wam, że je­stem za­do­wo­lo­ny, że nie będę pra­co­wał dla ja­kiejś sta­rej ję­dzy. U pani Gor­don mam sta­wić się już ju­tro bla­dy świ­tem. Życz mi po­wo­dze­nia!


  − Nie, bo nie chcę za­pe­szać. A ty już wra­caj do domu i ode­ślij mi jak naj­prę­dzej mo­je­go męża!


  − Bę­dzie, jak chcesz.


  Po­że­gna­li się. Wade po­szedł do swo­jej cię­ża­rów­ki, Bo­ston za­ję­ła się z po­wro­tem sa­dzon­ka­mi, przez cały czas roz­my­śla­jąc na je­den, pod­sta­wo­wy te­mat.


  A więc Zeke wró­ci do domu. Kie­dy tak się sta­nie, od­bę­dą dłu­gą, po­waż­ną roz­mo­wę. Jed­ną, dru­gą, trze­cią i w któ­rymś mo­men­cie do Zeke’a do­trze, że ona nie jest jesz­cze go­to­wa na ta­kie cał­ko­wi­te włą­cze­nie się w ży­cie. Bo jej ser­ce na­dal jest roz­dar­te, roz­szar­pa­ne na ty­sią­ce ka­wa­łecz­ków i chy­ba już ni­g­dy nie po­wró­ci do sta­nu pier­wot­ne­go. Lu­dzie do­cho­dzą do sie­bie w bar­dzo róż­ny spo­sób, nie­któ­rzy prę­dzej, inni póź­niej, a nie­któ­rzy w ogó­le. Nie mia­ła do Zeke’a pre­ten­sji, że chce po pro­stu żyć da­lej nor­mal­nie. Była w niej odro­bi­na żalu, że ona nie my­śli po­dob­nie. Ale prze­cież dzię­ki temu, że nie idzie do przo­du, że cała jest bó­lem i tę­sk­no­tą, Liam jest za­wsze przy niej. Tam, gdzie po­wi­nien być.


  De­an­na nie mia­ła po­ję­cia, jak dłu­go sie­dzia­ła na ław­ce. Na pew­no tro­chę to trwa­ło, bo kie­dy w koń­cu wsta­ła, drża­ła z zim­na. Nie tyl­ko chłód spra­wił, że dy­go­ta­ła. Była zdru­zgo­ta­na tym, co po­wie­dział Co­lin. Mia­ła wra­że­nie, że cała jest jed­ną wiel­ką raną za­da­ną przez męża.


  W do­dat­ku nie miał ra­cji. Na­tu­ral­nie, że nie! Kie­dy szła do sa­mo­cho­du, po­wta­rza­ła to so­bie bez prze­rwy. Co za bzdu­ry. Prze­cież ko­cha­ła swo­je dzie­ci, prze­cież żyła tyl­ko dla nich, dla ro­dzi­ny. Ona sama się nie li­czy­ła.


  Wsia­dła do sa­mo­cho­du i ru­szy­ła w dro­gę po­wrot­ną do domu. Kie­dy bra­ła za­kręt, jed­na z te­czek rzu­co­nych na fo­tel obok zsu­nę­ła się na pod­ło­gę. Bia­łe kart­ki po­kry­ły wy­kła­dzi­nę. Do­ku­men­ty, któ­re tak skru­pu­lat­nie ze­bra­ła, szy­ku­jąc się do tej roz­mo­wy. Była taka pew­na sie­bie. Wie­dzia­ła, co po­wie, cze­go za­żą­da, a te­raz przed­sta­wia­ła strzę­pek czło­wie­ka, nie­zdol­na po­jąć, co do­kład­nie nie wy­pa­li­ło w ich mał­żeń­skim po­ży­ciu.


  Czu­ła się upo­ko­rzo­na. O tak. I czu­ła lęk przed tym, co za­sta­nie w domu. Czy Co­lin opo­wie­dział o wszyst­kim dziew­czyn­kom? Je­śli tak, to Ma­di­son na pew­no bę­dzie roz­pro­mie­nio­na. Ale resz­ta có­rek nie. Te młod­sze, zwłasz­cza bliź­niacz­ki, na­praw­dę ko­cha­ją swo­ją mamę. W grun­cie rze­czy nie wia­do­mo, cze­go moż­na się spo­dzie­wać. I co bę­dzie da­lej…


  Ja­kie to ża­ło­sne. Go­dzi­nę temu była sil­na, zwar­ta i go­to­wa, a te­raz nie ma po tym ani śla­du. Cały jej świat za­trząsł się w po­sa­dach, a po­tem ru­nął w dół. Niby wszyst­ko wró­ci­ło na swo­je miej­sce, ale na pew­no nie jest już ta­kie jak przed­tem.


  Ko­lej­ny za­kręt i za­czę­ła wjeż­dżać po zbo­czu na naj­wyż­sze wzgó­rze wy­spy, na szczy­cie któ­re­go sta­ły trzy domy, zwa­ne Trze­ma Sio­stra­mi. De­an­na na wi­dok swe­go pięk­nie od­re­stau­ro­wa­ne­go domu za­wsze czu­ła ogrom­ną sa­tys­fak­cję. Te­raz nie po­czu­ła nic.


  Se­dan Co­li­na na­dal stał na pod­jeź­dzie, a więc na tam­tej ław­ce sie­dzia­ła jed­nak kró­cej, niż my­śla­ła. Co­lin do­pie­ro wy­siadł z sa­mo­cho­du. Na­tych­miast oto­czy­ło go stad­ko có­rek. Wszyst­kie tu­li­ły się do nie­go, ga­da­ły jed­na przez dru­gą, każ­da chcia­ła nieść jego tecz­kę.


  De­an­na za­trzy­ma­ła sa­mo­chód na uli­cy i stam­tąd ob­ser­wo­wa­ła sce­nę przed do­mem. Roz­ra­do­wa­ne dzie­ci, szczę­śli­we, że tata już wró­cił. Jesz­cze przed kil­ko­ma dnia­mi by­ła­by bar­dzo wzru­szo­na, dum­na, że w jej ro­dzi­nie tak wła­śnie jest. Wie­lu oj­ców nie za bar­dzo in­te­re­su­je się swo­imi dzieć­mi, ale Co­lin był inny, bar­dzo za­an­ga­żo­wa­ny w ich spra­wy. Czyż­by… Oczy­wi­ście! Te­raz do­tar­ło do niej, co za­pla­no­wał. Chciał za­brać jej wszyst­ko! Za­dać ten naj­moc­niej­szy, naj­bar­dziej bo­le­sny cios!


  Od­cze­ka­ła, aż wszy­scy wej­dą do środ­ka, i do­pie­ro wte­dy wje­cha­ła na pod­jazd. Za­par­ko­wa­ła obok se­da­na i na pal­cach we­szła do domu. Co­lin z dziew­czyn­ka­mi był w kuch­ni. Roz­ma­wia­li bar­dzo gło­śno. Co­lin nie po­mi­jał żad­nej cór­ki, każ­dej wy­słu­chał, każ­dej od­po­wia­dał.


  Nie we­szła do kuch­ni. Od razu po­szła na górę, do mał­żeń­skiej sy­pial­ni. Za­mknę­ła za sobą drzwi, opar­ła się o nie ple­ca­mi i na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza. Raz, dru­gi, po­wta­rza­jąc so­bie w du­chu, że nie bę­dzie pła­kać. Co­lin nie po­wi­nien wie­dzieć, jak bar­dzo ją zra­nił.


  Z tru­dem ła­piąc po­wie­trze, po­de­szła do łóż­ka i chwy­ci­ła się jed­ne­go z rzeź­bio­nych słup­ków. O Boże, jaka to nie­spra­wie­dli­wość! Prze­cież dla Co­li­na po­świę­ci­ła wszyst­ko. Stwo­rzy­ła mu ide­al­ne ży­cie, któ­re, jak oka­za­ło się dzi­siaj, wca­le mu nie od­po­wia­da­ło. Była też mat­ką jego dzie­ci. Do­brą mat­ką. Jak on śmiał w to wąt­pić? Prze­cież w domu bywa tyl­ko w week­en­dy. Wszyst­ko jest na jej gło­wie. On so­bie tyl­ko wy­jeż­dża i przy­jeż­dża, a ona za­wsze jest tu­taj. To ona przy­po­mi­na dzie­ciom, żeby umy­ły zęby, nie on!


  Trzy­ma­ła się słup­ka obie­ma rę­ko­ma, wbi­ja­jąc pa­znok­cie w po­la­kie­ro­wa­ną po­wierzch­nię i czu­ła, jak ro­śnie w niej go­rycz i gniew. Mie­szan­ka bar­dzo nie­bez­piecz­na, jad dla du­szy.


  A niech go szlag! Niech ich wszyst­kich szlag!
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